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PRENUMERATA
Miesięcznie we Lwowie 
3 zł. 30 gr., kwartalnie
9 zł. 40 gr., z dostawa 
do domn i w całe,
»ce z przesyłką p<- 
3 zł. 60 gr., kwart
10 zł 20 gr., za g 
miesięcznie 5 zł. 50 g7 
kw arta lne 15 zł. 50 gr.

CENA NUMERU

15 97.
Na dworcach kolejo 

17 gr.

M l

h lf f i L W O W S K I

wychodzi codziennie o godzinie 6 rano.

CENY OOł OSZEN :
Z a  w iersz  m i l i m e t r o w y  
Z w y cz a jn y  za tekstem  10  gr. 
N ad esłan e i nekrologja 30  gr. 
N a p ierw szej kolumnie 50 gr. 
P rzed  kroniką i w  rubryce 
„R ep ertu ar" 4o gr. Po kro­
nice i kom unikatach 35 gr. 
D ział ekonomiczny 40 gr. 
Drobne ogłoszenia za ka idy  
w y ra z  6 gr. Kupno i sprze 
daż 8 gr. M atrym onialne 
12 gr. P oszuku jący pracy 
4 gr. N a kolumnie tekstow ej 
paski i in s-ra ty  po 35 gr. 
W  przewodniku in fo im acy j- 
n o-reklam ow ym  po 15 gr. 
(najm niejsze 1 z ł. 50 g r.). 
O głoszeniazam ie jscow e 250/0 
drożej, zagraniczne o 500/0 

d ro ie j.

R ed ak c ja : ul. Ossolińskich 1. 15. Adm itiłi tracjl al. Chorążczyznj 1. 26. — Telef. redakc, 19. — Konto czekowa P. K. O. 140.561.

MARKA B E Z K O N K U R E N C Y JN A

OGOLNIE PRZEZ ZNAWCÓW
f a w o r y z o w a n a  

P rzedstaw icielstw o: D/H SZW  ARC i SŁUCKI
Warszawa Zielna 24 'elef. 3 —55 8355

Dzisiejszy nu^er
za w iera :

Ostrożnie z konkordatem (a-rit. wstępny). 
Święto Lwowa.
Groźba wojny w  Egipcie.
Antoni Bruckner (fęjleton muzyczny).
Z sali sadowej.

SPRAWY WOJSKOWE.
Warszawa, 22. listopada. Prem . Gratbstoi i min. 

Sikorski odbyli z Prezydentem  Państw a konfe- 
rencję w sprawie pogodzenia sprzecznych stano­
wisk stronnictw  politycznych wobec ustawy o 
najwyższych władzach wojsk owych. (AW.) '

Warszawa, 22. listopada. P race nad ukończe­
niem listy oficerów, których obejmie aw ans listo, 
padow y? dobiegają końca Do awansu przedsta­
wieni będą przeważnie oficerowie z w yboru, a na 
stopnie dopiero ze starszeństw a. (AW.)

NOWE RZĄDY.
Helsingfors, 22. listopada. Nowy gabinet zo­

stał utworzony. Czterej ministrowie, należący do 
stronnictw a agrarnego, zostali zastąpieni przez 
przedstawicieli ugrupowań koalicyjnych. (Pat.)

Lizbona, 22, listopada. Domingua Santos u . 
tw orzy ł now y gabinet. (Pat).

Najpiękniejszy rosyjski 
film ilusrrowany śp ie­

wem artystów op. „PRZ / m i r
W yświetla

K s n o
od piątku 21. b. m.

Rozbudowa miast.
Rokowania Związku miast.

Warszawa, 22. listopada. Dzienniki podają, że 
rokowania między finansistą amerykańskim Ulen 
i Ska a Związkiem Miast zakończył się:. Technicz­
ne w arunki um owy ustalono przed, kilku dniiaml. 
Pozostaije tylko przygotowanie umów.1 z poszcze- 
gólnemi miastami i zatwierdzenie ich przez w ła­
dze miejskie, poczym przystąpionoiLy do robót.

Na razie p iace rozpoczęły się już w  Lublinie, R a. 
domiu i Częstochowie, gdzie urządzona będzie 
kanalizacja wodociągowa. M iasta korzystać będą 
z kredytu 20-letniego n a  3 prc. Udział kapitałów  
amerykańskicb w inwestycjach miejskich w  Pol­
sce powitać należy jako dowód zaufania zagranicy 
do Polski. (AW).

9 2 ---------------------------------------

„ Kt o z p o ł u w y  odgadnie cał ość"
se

Oto tytuł nowego wielkiego konkursu najpo­
czytniejszego w Polsce pisma tygodniowego IL U S T R A C JA "
Już w Nr. 21, z dn.a 29. listopada ukaże się pierwsza serja „nieco niekompletnych®, 
to znaczy rozmyślnie uszkodzonych fotografji, popularnych znakomitości światowych  
i polskich, których nazwiska będą musieli odgadnąć czytelnicy „ILUSTRACJI®.

Konkurs ten będzie łatwym i krótkim, gdyż polegać będzie tylko na odgadnięciu pię­
tnastu nazwisk, z piętnastu fotog afji, umieszczonych w trzech kolejnych numerach.
Jako pie rw szą  nagrodę przeznaczyła „Ilustracja" w y b o ro w y  z ło ty  szw& jcareki zegarem  
—  —  —  —  —  —  —  ogółem nagród będzie 12. —  —  —  —  —  —  —

Konku s będzie prowadzony w takim tempie, by umożliwić szczęliwcom  
otrzymanie nagród przed gwiazdką.

Główny skład „ILU S TR A C JI"  na Małopolskę w administracji
1/iiPmpr, I U|nU|0[ ipn,ilj we Lwowie, Chorążczyzna 26., która przyjmuje prenumeratę 

„M llju ld  LnlJHUmiiyil i gdzie nabywać można poszczególne numery „ILUSTRACJI".

a s _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ %
D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A .

—  RÓŻNE.
I Tkończony a g ro n o m  w średnim wieicu z 20-letnią 
'  praktyką we większych gospodarstwach, przyjmie 
posadę Zarządcy dóbr, zaraz lub 1. stycznia albo marca 
1925. Łaskaw ę- zgłoszenia: M Winnicki, Stanisławów 
Knihinin-Belweder ul. Jasińskiego. 8416

—  NAUKA i WYCHOW ANIE.

A d am  T arnaw sk i, restauracja pl. Bernardyński 9. na- 
■** przeciw ul. Piekarskiej donosi, że po chwilowej 
przerwie wydaje wyśmienite oDiady z trzech dań po 
1 zł. jak też śniadania i kolacje, bufet doborowy, piwo 
okocimskie do 1-ej w nocy. 8418

p \w u m ie s ię c z n y  kurs m odniarstwa 30. złotych rozpo- 
czynarr. pierw szego grudnia, zgłoszenia od 12-2 i od 

6 8. Głowińskiego 29. II. p. W anda Haiman. 8422

A A ag ister farmacji starszy, poszukuje posady. Starczew- 
‘ * ski Lwów, Klonowicza 4. II. p. 8414 KUPNO i SPRZEDAŻ.

T  in d e rs k i  z Jaworowa, poszukuje Pana Jana Dudziń- 
t kiego. 8395

A g e n c i podróżujący poszukiwani. Pastele 10 zł. Listo- 
•** w nie: Kiszakiewicz, Torusiew icza 15. »42l

R I n n b n m c h i  SLłac b ro n i i P ra c o w n ia  R uszn i- 
Ui JU lln llW d M . k a rsk a  we Lw ow ie, u l. C z a rn ie c ­
kiego  2. 8099

C y p ia lm e , jadalnie, pokoje męskie, wyroby lwowskie 
poznańskie i zagraniczne poleca na jtan ie j: Leon Mj - 

twijowski, Lwów, Chorążczyzny 29. 8258

C a io n  kw iatów  Piotra Bodnara, ulica Leona Sapiehy 3. 
^  F ilja: Sobieskiego 17. poleca codzień świeże: bukie­
ty, wiązanki i wieńce. 8270

I /a m ie n ic a  d w u p ię tro w a  (z komfortem) w śródmieściu 
zaraz do sprzedania na warunkach dogodnych. Wia­

domość w fcancelarji adwokackiej dra. G rzesika i dra 
Korenckiego Lwów. ul. bourlarda 2. I. p 7327

O o ż y c z k ę  1000 z ło tych  pragnie zaciągnąć fotograf 
™ lwowski. Zgłoszenia p >d adresem M. R. do admini­
stracji „Kurjera Lwowskiego". 8415

M AT RYMONIALNE.

yTnaleziony d .tm sk i s re b rn y  z e g a re k  na pl. Strze- 
leckim we czwartek 20. bm., o ósmej wieczorem no 

odebrania w Administracji „Kurjera Lwowskiego". 7328

rDoznlja Hołodniuk, egz. m asarzystk i i pielęgniarka 
chorych, oraz staw ia bańki. Ulica Długosza 35. 8428

\ \ 7 a ż n e  d la  P a ń l  Przeróbki, robienie, oraz sprzedaż 
”  nowych kapeluszy po bardzo niskich cenach tylno 

w W arszawskim Salonie Mód Kopernika 19. 8427

D a c z n o ś ć !  Panie i Panowie, chctcie w stąpić w zwią- 
L ł zek niałżeński, udajcie się z zauf. niem do najlepsze­
go B iu ii pośrednictwa Marciaka w Przemyślu, Słowac­
kiego 100. Fotografje i podwójne znaczki pocztowe przy­
słać. Biuro ma kandydatki i kandydatów z różnych sfer 
inteligencji, kupiectwa : różnej narodowości, Bogaci 
i mniej zamożni mogą znaleść szczęście. Dyskrecja ści­
sła. Setki listów dziękczynnych za uskutecznione mał­
żeństwa. 8053

O o s z u k u ję  spó'niczki poważnej wolnej do uudowy 
L  domku. Zgłoszenia w Administracji „Zacisznie". 8404

J / t ó r a  z bogatych starszych panien, wdów lub rozwó- 
oek, niezależnych, inteligentnych, przystojnych do 

lat 45, zechce zawiązać spółkę z mężczyzną samotnym 
na wyższym samodzielnym stanowisku, również o po­
wyższych zaletach, któraby dopomogła mu do założe­
nia binra technicznego i przemysłu na wyższą skalę. 
Odda Jej 50 proc. zarobku i swoje dobre uczuciowe ser­
duszko do rozporządzenia. Reflektować mogą także zie­
mianki. Cel matrymonialny. Łaskawe zgłoszenia z foto- 
g rafją: Emil Sadsawica Katowice Jagiellońska. 8396

p o r te p i a u  krotki sprzedam w ratach. Św Zofji 15 
ł  Herman, podwórze na p raw a  8391

—  POSADY i PRACE.

/'■ 'ygrodnik żonaty, p ie iw szasiła  poszukuje posady za- 
' ^ r a ' , l u b o d  nowego roku do dużego ogrod n, plantacji, 

jarzyn, lub szkółek. Zgłoszenia J. R. Sieciński w ieśZubo- 
wice. poczta Tyszowce pow Tomaszów, Lubelski. 8407

VTa SEZON ZIM OW Y 1 Firma L. H <B « ,  u l i c a  
t  “ Ł y c z a k o w s k a  2 2 . poleca wszelkie roboty w za­
kres męskiegc kraw iectw a wchodzące, według najnow- 
szech wzorów angielskich i francusvich z własnego 
i dostarczonego materjału. P. T. Urzędnikom itp. dogo­
dne warunki. Wykonanie solidne. Ceny przystępne.

842
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Osirożnie z konkoriiatem.
Prof. S tanisław  G rabski prowadzi obecnie 

z upoważnienia rządu polskiego pertrak tacje  
z W atykanem  o konkordat z Polską. Rokowania 
toczą się  poufnie. P . Grabski, k tóry  wrócił oneg- 
daj do W arszaw y, aby podać treść projektow a­
nego konkordatu rządowi, tłumaczy ową tajemni­
czość w  ten sposób, że W atykan prowadzi p o ­
dobne rokowania także z innemi państwami, i d la­
tego opinia publiczna polska musi się przez pe­
wien czas. gnoić w  dom ysłach, dopóki gotowa 
pieczeń nie znajdzie się na stole ratyfikacyjnym .

Dla dem okracji polskiej spraw a konkordatu 
jest szczególnie w ażną. W atykan jako instytucja 
międzynarodowa, mająca wielkie w pływ y na 
miliony naszego chłopstwa, jest zbyt s ta rą  i do­
świadczoną, aby zrezygnow ać w  czem śkolwiek 
z dotychczasowego stanu posiadania. W atyka,. 
posiada nie tylko silne ekspozytury  w  każdej n ie­
mal w si polskiej, ale olbrzymie dobra materjatme, 
na które jest szczególnie wrażliwa. Do jakiego 
stopnia sięgają jego wpływy, św iadczą o tyra osta­
tnie w ybory, k tóre dzięki silnemu poparciu „para 
iijan“ przerzuciły szalę zw ycięstw a na stronę p r a ­
wicy. M iędzynarodowa idea w atykańska okazała 
najlepiej sw ą zmienność w stosunku do „Piasta" 
W yklinany przez długi szereg  lat W itos, dawny 

faryzeusz", „fałszywy prorok'? i „wilk w ow czej 
skórze", po zaw arciu pak tu  lanckorońskiego, 
wrócił triumfalnie na ambonę, jako „prawdziwy 
prorok’’, „opiekun kościoła** i „baranek" w praw 
dziwej barankow ej skórce.

Tę siłę kościelnej am bony ocenia dobrze 
praw ica i dlatego postarała się o to, by inicjaty­
w a konkordatu i sposób jego przeprow adzenia 
odbył się zdała od lewicy i sfer dem okratycznych, 
i a sama prawica, k tó ra w alczy z Wszystkiemu 
międzynarodówkami, Która piętnuje w szelkie „u 
leganie obcym  żywiołom**, z dziw ną symipatją i 
wylaniem, odnosi się do międzynarodówki w a ty ­
kańskiej- Tu .żaden żywioł nie jest ani obcy, ani 
anty narodow y Dlaczego? Poniew aż to jest in s ty ­
tucja, k tóra chłopa może silnie trzym ać w  garści 
i ona jedynie może opóźnić w szelką m yśl o rów ­
nouprawnieniu, kiełkującą w duszy ludu.

Nie z religijności, ale ze względów politycz­
nych, w  obronie swego stanu posiadania, trzym a 
sie praw ica kurczowo baldachimu. W prawdzie u- 
czucie religijne, a uczucie polityczne są to rzeczy 
za granicą zupełnie ró żn e^ale  pa naszym terenie 
stanow ią one jeszcze silnie zrośniętą całość i 
dlatego jest rzeczą konieczną, aiby nareszcie te 
dw a sprzeczne ze sobą pojęcia raz na zaw sze od­
dzielić. W yjdzie to na korzyść tak religji

I
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POZNANIU, KRAKOWIE 
Z DNIEM I. LISTOPADA b, r.

PRZYJM UJĄ DO INKASA W EKSLE, L IS T Y  P R Z E W O Z O W E  i INNE DOKUMENTY
D O  INKASA Z PR O TFSTEM ,PR ZY JM O W A N E SĄ WYŁĄCZNIE WEKSLE, W YSTAW IONE 

NA M IEJSCOW OŚCI PO SIA D A JĄ CE STAŁEGO NOTARJUSZA. 8277

KATOWICACH

Traktat band!: wy Niemiec i Anglii.
Warunki Niemiec.

Londyn, 22. listopada. „Times** pisze, że stan 
rokowań handlowych angielsko-niemieckioh aaje 
się pokrótce scharakteryzow ać w  ten sposób: 
Niemcy godzą się n'J klauzulę największego uprzy 
wilejowania, żądaną przez Anglję pod następują, 
cemi warunkami1: 1) banki niemieckie będą mogły! 
otwierać swe oddziały w Anglii, 2) niemieccy ma­
r y n a r z e  ! służba okrętow a będą przyjmowani do 
m arynarki angielskiej, 3) spraw a 26 prc. dodatku

przy w yw ozie tow arów  będzie poddana rewizji, a  
następnie dodatek zostanie zniesiony. Anglicy nie 
sprzeciwiają się podobno zasadniczo rozważenu 2 
pierwszych punktów, co zaś do punktu trzeciego, 
postąpią oni pod tym względem solidarnie z F ran­
cją. Rząd A,nglji skłonny jest do udzielania pew ­
nych krótkoterm inowych koncesyj przed ostatecz 
nem załatwieniem spraw y. (AW.)

KonfHkt egipsko-artgiolski.
Zaglul pasza ostrzega przed represjami.

Kair, 22. listopada. (Reuter). O rgan Zaglula 
paszy „Liiberte** pisze: Jeżeli żądania angielskie w 
sprawie mordu popełnionego na gen. sir. Stadku 
•wyjdą potza granice możliwości i jeżeli zbrodnia 
la m iałaby ty k o  służyć za pretekst do przeprow a. 
dzenia pew nych celów imperialistycznych, to za­
rządzenia te nie zostaną przyjęte przez żadeti 
rząd i w yniknąć mógłby z tego bardzo poważny 
kryzys.

Wiedeń, 22. listopada. „N. Fr. Presse** do­
nosi :z Londynu. W  związku z sytuacją, w ytw o­
rzoną przez zamordowanie sir. Stacka, odbyła s-ię 
konferencja, z udziałem szefów m arynarki i sil

lotniczych, na której w yrażono pogląd, że jedy­
ną konsekwencją polityczną, jaką Angka z tego- 
mordu wyciągnie, będzie praktyczne zastosowanie-, 
przewidzianych w deklaracji z r. 1922 postano­
wień rw zakresie bezpieczeństwa Sudanu i oby*- 
wateli angielskich, z uwzględnieniem obecnych 
stosunków w Egipcie. (Pat.)

Kair, 22, listopada. Aresztowano tu pewnego 
młodego człowieka, podejrzanego o współudział 
w 'zamordowaniu sir Stacka. Oprócz tego aresztu 
warno 20 osób, po. największej części byłych 
funkcjonariuszy egipskich!

lityee. Oczyszczona od namiętności religja może 
swobodnie iść po Mnji ideału doskonałości. a n- 
wolniilona od pęt Kościoła polityka łatw iej trafi na 
drogę sprawiedliw ości społecznej.

Te dw a momenty muszą być w konkordacie 
niedwuznacznie odgraniczone, tembar,dziej, żc 
Polska posiada także i inne wyznania, którym  się 
przez nieostrożną redakcję konkordatu da tylko 
p re tek s t do polityki niezgodnej z naszą racją

stanu. W obec tego lewica musi p rzy  zawieraniu 
konkordatu dobrze patrzeć praw icy na palce i 
skrupulatnie przestudiow ać każdy w yraz w  kon 
kordacie.

W  tej tekż myśli przestrzegam y całą dem okra­
cję pofeką i powtarzam y:

„Ostrożnie, bardzo ostrożnie z konkordatem  ’.
B.

- — x-

Fejleton muzyczn)'.

ANTONI BRUCKNER
(1824—1896).

Jak dalece zapoznani bywałją zw ykle praw ­
dziwie wielcy ludzie, dowodom jest postać Anto­
niego Brucknera.. Dopiero u schyłku życia zaczął 
się los do niego uśmiechać, zaczęto w ykonyw ać 
i podziwiać jego dzieła, darzyć go odznaczeniami 
i wdzięcznością. Lecz pasm o goryczy  całego życia 
W yryło niezatarte ślady na twórczości mistrza, 
stało się treścią jego w ynurzeń, a co najdziwniej­
sze, stało się zarzewiem , z którego rozgorzał pło­
mień ekstazy, nadziemskich wizji, o których gło­
szą boskie Adagia bruckaerowskie.

Z przeciwnościami w alczył B ruckner od 
pierwszej młodości. W cześnie straciw szy ojca, 
musiał już w  17 roku życia iść na posadę wie), 
skiego pumocnika nauczycielskiego w  Windhag 
(pod hreistadtem  z gażą 2 fl. miesięcznie). Ponie­
waż ,,dochodsr“ były zbyt skromne, zmuszony by ł 
Bruckner zaiabiać na życie graniem na uroczy­
stościach wiejskich. Echa melodji ludowych z cza ­
sów  młodości odżywiają si.ę częstokroć w  sielan­
kowych triach jego symfonii Będąc później na­
uczycie! em w Kronfidorfie, odbyw ał pniowe' po­
dróże do St. Florian, gdzie mjal do dyspoizycji 
dobre organy i do Ens, miejscowości, w  .której 
znalazł porządnego nauczyciela liarmanji w  osobie 
organisty Leopolda Jemattis.

Również w  następnych latach, na posadzie w 
St. Florian, odbywały, się studja Brucknera do.

rywczo, w śród wielkich trudności. Ze St. Florian 
odbyw a podróże do Wiednia, .celem zasiągnięcia 
wskazówek u S. Sechtera. nadw ornego organisty 
i profesora harmonii i kompozycji w  konserw a- 
torjum wiedeńskiem. Nadzwyczaj gorliwa praca 
w ydała piękny rezultat, Bruckner złożył (w r. 
1861) chlubnie egzamin z kontrapunktu, a posiadał 
podówczas już tak w ysoką wiedzę muzyczną, żs 
nadw orny kapelmistrz Herbeck miał się w y ra ­
zić: „O n powinien by ł nas egzaminować!" Jed- 
nalk Bruckner — natura tak w ielka 5 skromna, me 
poprzestał na dotychczasowych stuchach, lecz 
pracuje jeszcze pełne dw a lata pod kierunkiem 
Kiitztora, Dorna i Gerickego, zanim zabrał się do 
napisaima pierwszej większej kompozycji.

Pierw szą mszę (d--moil) napisał dopiero, 
mając lat czrerdzieści. (Piizedtem pow stało dużo 
drobnych utworów kościelnych, jak „Ave Maria”, 
lulka „Tantum ergo", Granda,Ie j. i.) W  rok póź­
n iej lozpocizął pierw szą symfomję (c-moll), w yko. 
nana w  Lincu w  r. 1868. Niepowodzen;e napełniło 
m istrza głęboką troską. Winę przypisyw ał — so­
bie! Postanow ił pracow ać nadal nad techniką 
kompozytorską, pisze msze f-.mo!l i c-mo.l!, dopie­
ro zaś w  latach 1871—72 szkicuje drugą symfome 
(również w  c-moll) nadając jej w odróżnieniu do 
pierwszej, charakter bardziej pojedynczy, lecz za­
razem  uposaża ją iście schubertowską melodyką.

Gdy po wielu intrygach i trudnościach udało 
się wreszcie Brucknerowi w ykonać osobiście tę 
symfonię, Hamslick, znany ze złośliwości i braku 
zrozumienia, now szych prądów, pomija symfonię 
milczeniem „by nie' wspominać o hańbie, która 
spotkała salę 'koncertową.** Bruckner byl czło­

wiekiem zanadto religijnym- by  upaść na duchu,, 
by zaprzestać pracy na polu kompozycji. P rze ­
ciwnie, ze zdumiewającą żarliwością, jak czło­
wiek, k tó ry  m a ludziom dużo do powiedzenia, 
k tóry  ma się w yw iązać szczerze ze swego apo­
stolstwa, zabrał się Bruckner do dzieła zdała o<j 
ludzi od życia muzycznego. Zwolennicy W agne­
ra w ysuw ają go w praw dzie na  czoło partii prze­
ciwko Biahmsowi, lecz Bruckner osobiście u . 
działu w  walkach partyjnych nie przyjął. Zajęty 
kompozycjami stał ponad wszelkiemi stronnictw a­
mi. Na twórczość W agnera spogląda z cichym no> 
dziwem, dedykuje mu sw ą Trzecią symfonię, za ­
chw yca się jego „Tannhauserem " i „Tristanem ”. 
W  tym  okresie powstaje pięć dalszych symfonii 1 
i słynne „Te Deum".

Od roklu 1881 datuje się now a faza w  żyicm 
Brucknera. R ichter wykonuje we W iedniu „ro- 
mantyczną** (I,V) symfonię, w  latach następnych 
dyryguje Nfkisćh i Lewe w  Lipsku i Monachium 
„siódma" z ogromnem powodzeniem. Za nym 
przykładem  poszły  w krótce i inne miasta.

Niektórych dzieł B ruckner 'Wcale za  zycla 
nie słyszał, n, p. symfonję VI-tą, w ykonaną w e 
Wiedniu dopiero. 1899 r. i „dziewiątą". Dopiero w  
czasach, gdy sędziwy mistrz począł coraz bar­
dziej zapadać ma zdrowiu, zaczęto go darzyć od­
znaczeniami i tytułami. U niw ersytet wiedeński, 
gdzie od r. 1875 lektorem muzvki był Bruckner, 
zaszczyca go godnością Dr. phil. h. c. Miasto 
Limc nadaje mu honorowe obywatelstwo. Zaś ce­
sarz Franciszek przyznaje mu mieszkanie- iw Bel- 
Acclerzc, gdzie spędza B ruckner ostatnie lata ż y ­
cia, wykończając mimo ciężkiej słabości -trzy czę-
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Konkordat z Bawarją.
Sejm baw arski zajmie się wkrótce projek­

tem konkordatu z W atykanem . Nowy układ  cipie 
ra  się ma konkordacie z W atykanem  z  r. 1817. 
Art. 8 powiada, że bilskup ma prawo protestu 
„przeciw wlszelkim nienormalnościom zachodzą­
cym w religijno-moralnem życiu katolickich ucz­
niów, jakoteż przeciw wszelkim szikodlliwym te n ­
dencjom w szkole, a szczególnie wszelkiemu na­
ruszeniu przekonań i uczuć religijnych w nauce' • 
Jestto  ni mniej ni więcej, tylko kontrola nad azTŁff 
łami i nauką.

Art. 4. daje W atykanow i praw o obsadzenia 
dw óch katedr uniw ersyteckich w Monachium ’ 
Wiirzbimgu ludźmi, „których kataliclko-kościelue 
stanow isko nie 'budzi żadnych wątpliwości”.

Jestto  drugi mały, ale w ażny gwóźdź, wbity 
przez W atykan w m ury uniw ersytetu.

Ponadto W aty k an  ma prawo m ianow ana 
arcybiskupów^ i biskupów z pośród kandydatów , 
przedstaw ionych przez kapituły.

W spraw ie Pensji dla dygnitarzy kościoła o- 
bowiąziują dotacje z r. 1817, tylko przeliczone na 
obecną walutę i wymogi życiowe.

Projekt konkordatu miaf być załatwiony w 
następnym  tygodniu, jednakże ze względu na o- 
k res w yborczy spraw ę odlolżomo. Ponieważ rów ­
nocześnie. -ma być zmieniony artykuł konstytucji 
baw arskiej, domagający się 2/3 głosów dia pra­
wom ocności uchwał, przeto spraw a konkordatu 
nie tylko się; opóźni, ale i nadzieję na jego przyję­
cie bardziej się osłabia.

SORBONA H. SIENKIEWICZOWI.
Paryż, 2?. listopada. W  wielkim amfiteatrze 

Sorbony odbyła się uroczystość, zorganizowana 
pod przewodnictwem am basad® * Noulensa prze-i 
Tow arzystw o France-Polognc i syndykat kore­
spondentów polskich w Paryżu ku czci Henryka 
Sienkiewicza. W czestn icy  uroczystości w ystoso­
wali telegram do prezydenta Rzeczypospolitej z 
dołączeniem w yrazów  hołdu do w yrazów  uczuc 
złożonych przez naród polski prochom Sienkie­
wicza. (Pat.)

PRZESILENIE GA FINE i OWE W TURCJI.
Konstantynopol, 22. listopada. Ismet pasza

podał się do dymisji, którą przyjął Mustafa Ke­
mu! pasza, powierzając równocześnie Feithi bejo­
wi miisję utw orzenia nowego gabinetu. Fethi bej 
przyjął tę misję. Gabinet ukonstytuuje się praw . 
dopodobmie już dzisiaj. Nieoczekiwana decyzja 
Ismera paszy w yw ołała w całym kraju wielkie 
wrażenie. (Pat.)

ści z dziewiątej symronji. Pracow ał do ostatnich 
chwil życia, nawet jeszcze rano w aum śmierci.

W  setna rocznicę zgonu wielkiego- mistrza 
wykonuje Polskie Tow arzystw o M uzycznt 
siódmą symfonię, która należy do na.ipotężnie0- 

■ szych dz ie ł'litera tu ry  światowej. Ze względu na 
znaczny w pływ  W agnera -w tem atyce i harmonii 
(n. P. drugi temat I cz.) możnaby ją nazwać 
..symfonią wagnerow ską“. tembardzlej. że druga 
część powstała w przeczuciu śmierci Ryszarda 
W agnera Część ta jest bezsprzecznie najpiękniej- 
szem Adagiem brucknerowskiem i dorównulje po. 
tęgą natchnienia i wyrazu słynnemu , marcia fu- 
liebre“ % Beethovcna III symfonii.

Na zw iązek tego dzieła ze śmiercią Wagner* 
— Sygfryda wskazuje użycie czterech tub  w a­
gnerowskich. Część III, Scherza jest najoryginal­
niejsza. najbardziej cyzelowaną -pracą Brucknera, 
pełną pomysłów kontrapunktycznyoh i niespo­
dzianek harmonicznych. Niezapomniane wrażenie 
pozostaw ia marzycielskie Trio, gdyby wspomnie­
nie dawnych czasów'. W  czyści ostatniej drugi te­
mat ma charakter chorału; niemal we -wszystkimi 
symfoniach Brucknera występuje - chorał, jako 
w yraz  jego głębokich uczuć religijnych. W  tw ór. 
ezości swej złożył Bruckner niezachwiane „Cre­
do" życia swego. Im większe troski i udręki1, tern 
szczerzej i głębiej w ew netrzał się w  swych dzie­
łach, tern radośniej stw arzał obrazy prawdziwych 
za-chwytów, tern bardziej jasnowidza, co głosił nie­
skończone tajemnice zaziemskie. które rozchylał 
-wzrok jego w niemym zachwycie.

Dr, 4. Sołtys.
 oxo-----

Niedźwiedzia przysługa.
KILKA UWAG NA TEMAT WCZORAJSZYCH 
UCHWAL ZWIĄZKU LEGJONISTÓW.

Każdy, kto przeczytał uważnie treść poda­
nych przez nas, z obowiązku dziennikarskiego, 
rezolucji, musi orzyjść do przekonania, że Zwią­
zek ześliznął się z linji prostej, po której dotych­
czas kroczył.

Rezolucja domagająca się powrotu M arszałka 
Piłsudskiego do armji, została zwichnięta p rzg , 
niepoparty argum entam i ataik na osobę gen. Si­
korskiego. 'W yrażenie, użyte w rezolucji, uchy­
biają nie tylko czci jednego z maj lepszych synów 
Polski, ale dowodzą, że Związek chwycił się dro­
gi namiętności, * e to d y  stosowanej dotychczas 
przez endeków, m etody kanonizowania i w yko­
nania za jednym zamachom ludzi isobie najbar­
dziej oddanych. Kto w takiim razie zaręczy opinii, 
czy dzisiejszy święty nie zostanie jutro eksko- 
munikowany drogą prostej rezolucji?

Rezolucja, atakująca gen. Sikorskiego, z p u n k ­
tu widzenia państwowego w ytw arza w  społeczeń ­
stwie niaisizem i zagranicą w rażenie, że jesteśm y 
elementem nieobliczalnymi, gdyż ten sam  Sikor­
ski, który nidawuo w rócił z tak pięknymi rezul­
tatami z Paryża, spotyka się nagle z zarzutem, 
stojącym w  rażącej sprzeczności z opinją, jaką 
zdobył sobie w Brajlu i zagranicą.

I jeszcze jeden dowód opacznej polityki 
Związek zw raca się o pomoc do ipartji lewico­
wej, ale prosząc — równocześnie kąsa  pio rękach, 
zarzucając jej „fałszyw ą grę“.

Gzy Związek sądzi, że w śród takich przy 
kiry eh zgrzytów  M arszałek  Piłsudski zechce przy 
jąć godność — On, k tó ry  jest symbolem i . 
ści rycerskiego ducha?

Rezolucje, powzięte w nieobliczalnym zapale, 
namiętnością obrażają znaczenie i powagę obroń­
ców. staw iają M arszałka w nieprzyjem ne poło­
żenie i wyrządzają mu niedźwiedzią przysługę.

Obihód Sienhiew czowshi w e Hiedniu.
(Od naszego korespondenta).

Wiedeń w  listopadzie.
Sprowadzenie zwłok wielkiego pisarza do 

kraju i połączony z tem przejazd przez Wiedeń, 
dały Polonji wiedeńskiej sposobność do zamani­
festowania uczuć narodowych.

Związek Stow. Polskich we Wiedniu, repre­
zentujący wszystkie warstwy kolonji, wybrał ko­
mitet sienkiewiczowski, w skład którego weszli 
korespondenci polscy w Wiedniu. Poza pod­
niosłą uroczystością na dworcu kolejowym uizą- 
dził komitet pod protektoratem posła p. Lasoc­
kiego i prezesa p. Twardowskiego uroczystą aka- 
demję.

W olbrzymiej sali domu czeskiego zjawiła 
się cała Polonja. Po pięknem zagajeniu p. Twar­
dowskiego odbyły się produkcje artystów opery 
p. Bauer-Pileckiej, rodaczki naszej, zaangażowane 
od lat do Opery państwowej w ied , p. Michała 
Dudy art. op poznańskiej, oraz znanego pianisty 
p. Smeterlina.

Podniosły prolog powieściopisarki polskie 
p. M. Cossy, wygłosił utalentowany p. Makowski, 
który z p. Wolfartową odegrał „Czyją winę® 
Sienkiewicza.

Odczyt zaś o nieśmiertelnym pisarzu w ygło­
sił p. Wład. Eugen. Baron. Wieczór ten był nie- 
tylko manifestacją narodową, ale także i politycz­
ną, gdyż na Akademji zjawili się gremjałnie przed­
stawiciele Małej Ententy. Nastrój panował bar­
dzo serdeczny

Uświetnienie tych uroczystości zawdzięczać 
na'eży p. dr. Twardowskiemu craz p. konsulowi 
E Neumanowi, niezmordowanemu na polu pra­
cy narodowej, którzy wiele przyczynili się także 
do zebrania pięknej kwoty na fundusz im. Sien­
kiewicza. W. E. B.

PROCES PRZECIW POWSTAŃCOM 
. ŚLĄSKIM.

Berlin, 22. listopada. (Wolff). W  poniedziałek 
rozpocznie się przed trybunałem  R zeszy w Lipsk;, 
proces przeciw niemieckim obywatelom  narodo- 
.wości polskiej, oskarżonymi o zdradę stanu, po­
nieważ byli członkami po’skiego związku po­
wstańców. (Pat.)

Święto Lwowa.
Szóstą rocznicę oswobodzeni? Lwowa ob­

chodzono w cza raj w maszem mieście bardoz uro­
czyście. Budynki przybrano chorągwiami, w o- 
tnach czerwienią się nalepki S traży  mogił pol­
skich. W ozy tiam w ajow e ozdobiono chorągiew­
kami. Przez miasto biegło echo hejnału, granego 
na wieży ratuszowej.

W  bazylice katedralnej pontyfikałną mszę 
odiprawił ks. arcyib. Tw ardov iski. Asystowali mw 
infułaci, kanonicy i kler. W  czasie m szy  śpiewał 
chór m ieszany „Lutni’’ poa batutą ks. dlr. W y­
szyńskiego, solowe partje w ykonała p. Locihma- 
nowa przy akompaniamencie na organach p. No­
wakowskiego. Kazanie wygłosił ks- Dziędziele- 
wilcz. K atedra by ła zapełniona publicznością, 
szpaler u trzym yw ała młódź kadecka. W  pobliżu 
ołtarza zgromadzili się Lczmi dygnitarze wojsko­
wi i cywilni, naczelnicy w ładz, rektoirowie, ucze­
stnicy pow stania r. 1863, oficerowie załogi lwow­
skiej. prezydjum  m iasta, Obrońcy Lw ow a i t. cl. 
Honorowe miejsca zajęli, wojew oda Zimny i. gen 
Malczewski- Po nabożeństwie odśpiewano „Boże 
ooś Polskę". Kompania honorowa 40 pp. z orkie­
s trą  ustawiła się przed kościołem, a  po nabożeń­
stwie tw orzy ła  czoło pochodu, k tó ry  udał się pod 
gmach dyrekcji kolejowej, na którym  um ieszczo­
no Krzyż O brony Lwowa. W  sposób uroczysty 
krzyż ten odsłonięto w  obecności kilkutysięcznej 
rzeiszy publiczności, k tó ra  przybyła z pochodem 
od katedry. W  pochodzie brało też udział p rz e ­
szło dw a tysiące młodzieży gimnazjalnej.

P rzed gmachem kolejowym przemówił naj­
pierw  poseł M ączyński w imieniu Kapitujy K rzy­
ża Obrony Lw ow a, po nim zaś prezes kolei Ba^- 
wicz w  słow ach serdecznych zapewnił, że drogi 
ter, znak będzie czczony przez rzesze kolejarzy  
w  najdłuższe lata. W spomniał przytem , jako na- 
ocny św iadek, jak  bohatersko Orlęta lw ow skie 
broniły szańca, którym 1 był w  r. 1918 budynek 
kolejowy. Uroczystość pow yższą uświetnił dhór 
uczeijic seminarium pod batutą pirof. Loeblowei, 
odśpiewaniem kan ta ty  i p ie ś n iN a d  W isłą czuwa 
s traż ’’, o rk iestra  zaś odegrała hymn narodowy i 
„Rotę".

Popołudniu i w ieczorem odbyły się uroczyste 
"przedstawienia w T eatrze Wielkim, później to­
w arzysk ie zebranie Obrońców L w ow a w  sali 
„Sokoła II.’’.

Dziś o godz. 10 rano odbędzie się na cmen­
tarzu Obrońców Lw owa uroczyste złozeme wień­
ców  na grobie nieznanego żołnierza.

ODZNACZENIE PRZEDSTAWICIELA POLSKI.
Sztokholm, 22. listopada. Król szwedzki nadał 

posłowi RzplWj polskiej drowi Alfredowi W yso­
ckiemu Wie'ki Krzyż z gwiazdą szwedzkiego or­
deru Gwiazdy Północnej. (Pat.)

SKAZANIE SZAJKI SZPIEGOWSKIEJ.
W arszawa, 22. listopada. W  sprawie organi­

zacji szpiegowskiej Besmederiśch zapadł wczoraj 
w r a k ,  skazujący Moszka Fimkelsteina na 10 łat, 
Abrahama Liebermanma na 6 lat, Józefa Dingera 
na 4, Mojżesza S teinberga na 2, Jakóba W eissa i 
Jakóba Stegelmanna na 1 rok ciężkiego wię­
zienia. (Pat.)

NOTA ANGIELSKA.
Londyn, 22. listopada. Jak donoszą z Kałro, 

wysoki komisarz lord Alenby w ręczył Zaglulowf 
paszy notę, żądająca uroczystego przeproszenia, 
w yp ła ty  odszkodowania w  wysokości 500.OGiJ fl., 
zakazu demonstracji politycznych i wycofania 
wojsk egipskich ze Sudanu. Jednocześnie naiega 
nota na utrzym anie nadal w  Egipcie angielskich 
radców  prawnego i finansowego. Nota żąda odpo­
wiedzi do 24 godzin. (Pat.)

Landyn, 22. listopada. Wedle doniesień nade- 
sizłyoii do Reutera z Malty, kilka statków  wojen­
nych otrzym ało rozkaz przygotowania się do od­
jazdu z Aleksandrii. W raz z w ysłanym  do E- 
gipiii 20. hm. bataljonem pieclioty, w yruszy także 
artylerja. (P a j)
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Z sali sądowej.
Zagad'owy mord.

Rozpraw a przeciw  Sochańskiej znacznie się 
przewlekła. W czoraj miał być — jak przew idy­
w ano — koniec rozpraw y, jednak nie zdołano na­
wet zamknąć postępowania dowodowego.

Naitłok publiczności, pragnącej dostać się do 
sali, był w czoraj bardzo wielki. Rozpoczęła się 
rozpraw a wczorajsza wnioskami obrońcy dr. Zy- 
wiakiego, zdążającemi do odroczenia rozprawy. 
Udowadniał on, że oskarżona jest dziedzicznie 
obciążoną na umyśle i' domagał się powołania 
szeregu świadków.

Prok. Hryniewiecki podkreślając, że tego ro­
dzaju m etoda obrony pow tarza siięi bardzo czę­
sto w  ostatnich czasach i stale zawodzi, stw ier­
dził, że niema najmniejszej podstaw y do przy­
puszczenia, iż oskarżona jest' nienorm alna pod 
względem umysłowym. Pozostawiając ocenie try ­
bunału wnioski obrońcy, dodaje, ze odroczenie 
'o zp raw y  byłoby bezcelowem. Trybunał po nar 
radzie dopuścił tylko dowód ze św iadka dr 
Feuerstcina 'i orzeczeń szpitalnych, resztę wnio­
sków odrzucił.

Po tej uchwale zarządził przewodniczący 
godz. 10 jednogodzinną przerwę ze wględu na 
odbywające się katedrze, nabożeństw o iwi rocznicę 
oswobodzenia Lwowa.

Przesłuchano po przerw ie św iadka Tadeusza 
Konarskiego, komisarza policji, k tóry stwierdza, 
że oglądając trupą bł. p. Lem pertównej w  kostni, 
cy  anatomji, zauw ażył na rękach denatki kilka 
w łosów  kobiecych i zawiadomił o  tern insp. Łu- 
kotnskiego. Ten zaś polecił wyw iadow cy zabrać 
te w łosy i dołączyć do dowodów rzeczowych. 
Dalej zeznaje świiadek ^odnośnie do po ruszonej na 
rozprawie kwestji znalezienia knebla papierowe­
go', k tórym  miano dusić Lemipertówną, że istotnie 
zauw ażył w  sklepie na podłodze, obdk g łow y de­
natki skręconą na długość gazetę, której kolniec 
posiadał ślady krwi1. W  końou w yraża świadek 
przekonanie, które nabrał w  czasie śledztw^ 
przeciw  Sadzeniey, Kędzierskiemu i M ysłowskie­
mu, że żaden z nich nie brał udziału w mor­
derstwie.

W szedł n a  salę Manjan Sochański, stryjeczny 
brat oskarżonej, k tóry  mieszkając w  jednej izbie 
z nimi, trudnił się sprzedażą obrazów świętych. 
Obecnie zostaje w więzieniu śledczem pod zarzu­
tem jakiejś zbrodni1. Na zapyta,nie przewodniczą­
cego ośw iadczył on, że  nie chice zeznaw ać jako 
świadek

Świadek W ąchnianinowa, żona profesora ru­
skiego gimnazjum w Przemyślu, pozostająca w 
więzieniu pod zarzutem  ukryw ania w  swojem 
mieszkaniu m orderców ś. p. M atiasa w  P rzem y­
ślu, zeznała, że Sochańska przyznała się przed 
nią do m orderstw a. Oskarżona sprawiła na świa­
dku w rażenie osoby nienormalnej.

Senzacyjne były zeznania1 świadka sędziego 
Witosizyńslkiego, k tó ry  prowadził śledztwo* prze-

Ogród Kościuszki.
W  r. 1917 uchwalił magistrat miasta Lwo­

wa nazwać park na przestrzeni pomiędzy ulicą 
Technicką i Nowym Gmachem Uniwersytetu, 
Ogrodem Kościuszki. Przed X laty, ten ogród 
nazywał się Ogród Jezuicki, ponieważ należał 
do Jezuitó s  później nazywał s ę  Pojezuicki, po­
nieważ już nie należał do Jezuitów; wreszcie 
przybrał nazwę Ogrodu Miejskiego ponieważ nale­
żał do miasta Lwowa. Wreszcie w 1917 otrzy ał 
nazwę czwartą z kolei, Ogród Kościuszki. Ale ta 
czwarta nazwa jeszcze się wśród ogółu Lwowian 
nie przyjęła. W przeciwieństwie do Parku Kiliń 
skiego, który na przemiany nazywa się raz Park 
Stryjski, drugi raz Paik Kilińskiego, Ogród Ko­
ściuszki nazywa się w języku Lwowian stale 
Ogrodem Jezuickim,

Na to, ażeby ten ogród zgodnie z uchwałą 
Magistratu przybrał nazwę Ogród Kościuszki, tak 
żeby każd' obywatel i każda obywate'ka miasta 
Lwowa stale tak go nazywała, jak nasz wielki 
bohater narodowy Kościuszko na to zasługuje, 
jest tylko jeden środek: Magistrat powinien wy­
walić tablicę przy ul. Mickiewicza, Marszałkow­
skiej i Technickiej, z napisem: Ogród Kościuszki.

ciw oskarżonej Sochańskiej. Świadek stwierdza, że 
SochańsSka sprowadzona do niego,, była znaazn;e 
skromniej ubraną' niż dzisiaj i była zapłakaną. 
Przystępując do przesłuchania, zapytał, gdzie się 
przyznała do zbrodni. Odpowiedziała, że prowa- 
dąicy śledztwo komisarz policji Batorski obcho­
dził się z nią gburowato, a przyznała się przed 
inisip. Łukomskim, który ją traktow ał po ojcowsk... 
Sochańska opowiadała świadkowi szczegółowo w 
czynie i dem onstrow ała na sobie , jak chwyciła 
Lempertówna za gardło i jak ją dusiła. W  pew ­
nym  momencie 'opowiadania szczegółów murdu 
Sochańska ■zapłakała i zemdlała.

Świadek w yraża  dalej zdanie, że Sochańska 
Składała zeznania swe zupełnie szczerze. P o  spi­
saniu protokołu zapytał ją świiadek: „ozy wiesz, 
Stefciu, jak się nazywa to,, coś ty zrobiła?" — 
„wiem — odparła — m orderstw o". Protokół ze ­
znań spisany przy świadku przez protokolanta, 
kontrolował św. W itoszyński z protokołem ze­
znań Sochańskiej w policji i stwierdził zgodność 
jej zeznań. W ezw ano do św iadka celem konfron­
tacji pozostających w więzieniu Kędzierskiego i 
Mysłowskiego. Sochańska stanowczo zaprzeczy­
ła, jakoby oni kręioili się krytycznego wieczora 
pod klepikiem Lempertównej. Świadek opowiadał, 
tak to  było  z odwołaniem zeznań w Kilka dni 
później. P rzyszła m atka Sochańskiej do  ka,nce. 
larjj świadka, chcąc się z nią widnieć. P o  chwili 
spraw ladzono Sochańską z więzienia. Obie spoj­
rzały  po sobie i jakieś słow a zamieniły ze sobą po 
cichu, poczem matka, powiedziała głośno: „Stefciu, 
ly tego n«' mogłaś zrobić." Od tej chwili osk. So­
chańska btrzyimywała, że zbrodni nie popełniła, _że 
jest niewinną. Przedtem  była Sochańska spokoj­
na, łagodna i skruszona, po odwołaniu zeznań 
przew rotnych zmieniła taktykę, zrobiła się imper- 
tynendką i zachow yw ała się wyzywająco.

Przewi.: Cóż ty  ,na to Stefanjo?
Osk. (opryskliwie): Byłam nauczona.
W dalszymi ciągu w yraża świadek opinię 

swoją co do stanu um ysłowego oskarżonej, stwier 
dzająe, że zeznaw ała logicznie, była zupełnie 
przytomna, a przed podpisaniem protokołu, zasta­
naw iała się nad swojem 'Zeznaniem, puczem pro., 
loko! podpisała.

Świadek Motyllnewicz, protokolant, który 
spisywał protokół z .osk. Sochańską, potwierdza 
w zupełności w szystkie szczegóły, podane przez 
sędziego Witoszyńskiego.

Świadek dr. Feuerstein stw ierdza na uodsła- 
w ie zapisków, ż t  Sochańska leczyła się u niego, 
ale w,yklucza stanowczo chorobę umvslo,wą lub 
hilsterję.

O dczytano następnie opis choroby ojca oskar­
żonej, nadesłany ze szpitala, z którego Wynika, 
że nie był on >chory umysłowo.

W  poniedziałek dalszy ciąg rozpraw y.

Wtedy powoli ludzie czytając codziennie napis, 
zaczną się do nowej nazwy ogrodu przyzwycza­
jać, taksamo, jak się przyzwyczaili do nazwy 
każdej ulicy, która po zmianie nazwy dawnej, 
przybrała nową, naprzykfad ulica Tadeusza Ru 
towskiego, której dziś Teatralną już nikt we 
Lwowie nie nazywa. Chroni ją od tego napis 
na każdym domu ul cy i duży napis na katdym  
jej rogu. Flom nosi.

Spostrzeżenia meteorologiczne
Obserw atnrjum  astronom lcz. Politechniki L w o w s k

22. listopada 7 rano 1 popoł. 9 wiecz.

Ciśnienie pow. 739'6 mm 739 5 mm 738'9 mm
Temperatura . — 2'9*C — 20o C — 3-6«C

Kierunek wiatru NW WNW WSW
Prędk. wiatr. 5 5 8

Tem peratura najwyższa — 20, najniższa — 3*7. 
Godziny według południka lwowskiego. 
U w aga: zmienne zachmurzenie.

Z całej Polski.
— Uczeni łotew scy w Polsce. W  celu naw ią­

zania stosunków ze sferami naukow em i Ł otw y 
i zainteresowania polską produkcją pomocy nau­
kowych, udał się z lamienia T ow arzystw  nauczy­
cielskich ,,Książnicy Aitlas" i „U ranja-Fizyka", 
prof M. Rusiecki do Rygi. Z rew izytą przybyli 
do W arszaw y dziókan w ydziału m atem atyczno- 
fizycznego p. Fr. Galbis oraz docent historii p.. 
Nagobads z Rygi. Z wielkiem zainteresowaniem  
zwiedzali goście zakłady i w ytw órnie wym ienio­
nych instyitucyj, szczególną zaś uw agę zwrócił4 
na polską produkcję przyrządów  fizycznych i ta ­
blic ściennych oraz na wydaw nictw o kartografi­
czne.

— Hojny dar. P . Aleksander Kahanowicz 
w W arszawie, właściciel kolekcji pam iątek naro­
dowych i dzieł sztuk1, ofiarował w  imieniu swo­
jem : swojej małżonki, wielkich rozmiarów por­
tret cesarza Napoleona I. w  stroju Lorenaicyjnym,. 
szkoły I. L. Dayida. Pozateim ofiarował 24 obrazy 
znakomitych polskich artystów  w spółczesnych 
tej m iary, oo Józef Chełmoński (3 wielkie płótna), 
L. W yczółkowski, A. W ierusz-Kowalski, J. Styka, 
M. W ywiórski, W . Bakałowicz, St. Chlebowski 
i inne niemniej cenne obrazy  daw nych mistrzów 
pędzla A leksandra Orłowskiego, Nowosielskiego, 
V erneta itp. Do zbiorów państw ow ych przeszły  
rówinież w szystkie eksonowane na w ystaw ie ry ­
ciny z portretam i T. Kościuszki', zbiór starodaw ­
nych łyżek srebrnych i dwie wielkie okute 
w  bromz w azy  porcelanowe z herbami Rzeczy­
pospolitej i inicjałami króla S tanisław a Augusta.

— Mianowania w  armji. Dowódcą 6 p. ułanów 
■w Stanisławow ie zostanie pod pułk. Rożatowski a 
6 p. strz. Konnych w Żółkwi pułk. Obidziński.

— W sprawie zawarcia polskiego kartelu naf­
towego przyby ł do  Krakowa delegat m inisterstw a 
pracy, radca Bartoszewicz, d 'a  Przeprowadzenia 
ostatecznych rokowań. Umowa kartelow a ma być 
podpisana w  najbliższych dniach.

— Fałszyw e księgi kupieckie. W  Krakowie 
aresztow ano w yw iadow ców  policji, Jemecia i Cy- 
ronia za nadużycia w ładzy urzędowej. PydawaH 
ord księgi handlowe skonfiskowane u kupców kra­
kowskich. W  sprawę, tę w m ieszanych jest szereg 
kupców bław atnych, z których Kilku zbiegło' z Kra 
kowa. W ysłano za nimi listy gończe. — Kupcy 
wmieszani w  tę .-.prawę prowadzili dwa rodzaje 
ksiąg handlowych, jedne fałszyw e jako oficjalne, 
które m iały służyć do użytku w ładzy a  drugie 
tajne, które przedstaw iały  praw dziw y stan obro­
tów. P o  przeprow adzeniu rewizji u kupców, w y­
wiadowcy Jemeć i Cyroń porozumieli się z nimi 
i część ksiąg pozostawili u kupców, a to księgi, 
które zabrali do urzędu śledczego, wydali nastę­
pnie kupcom po zniszczeniu protokołów śledczych 
które by ły  przeznaczone dla sądu karnego.

— C eny cukru obniżono w  W arszaw ie poraź 
drugi w  tym  tygodniu na 1 zł. 12 gr.

— Aresztowanie szpiega. Z Krakowa donoszą, 
iż szpieg czechosłowacki Hladisz, k tó ry  uciekł 
z więzienia krakow skiego aresztow any  został w 
Budapeszcie za działalność szpiegowsKą. Skut­
kiem tego przerw ana została ponowna rozpraw a 
przed sądem wojskowym  w  Krakowie urzędnika 
wojskowego Hasego i kapitana Zwierońskiego. 
k tórzy pozostaw ali w  kontakcie z  Hladiszem. — 
Specjalna komisja śledcza w yjeżdża z Krakowa 
do Budapesztu celem przesłuchania Hiadisza.

— Okradzenie mieszkania ś. p. dra Witolda 
Jodki Narkiewicza dokonano w  W arszawie. W ar- 
W artość skradzionych rzeczy ocenia w dow a p. 
Marja Jodko na 12.0U0 zł.

— Epidemja s z k a ra ty n y  wzmaga się w War­
szawie. W październiku było 459 wypadków. 
Liczba zachorowań na szkarlatynę w listopadzia 
jest bardzo znaczna. W październiku umieszczo­
no w szpitalu około 72 proc. chorych na szkar­
latynę.

— W łamanie w Dźwinogrodzie. Do m ieszka­
nia Jana Anaruszka gospodarza z Dźwinogrodu, 
dostali się przez okno onegdaj w nocy złodzieje*, 
k tó rzy  unieśli z rozbitej stajni garderobę i płótna 
w artości około 400 z i. Złodzieje w raz z rzeczami 
tak  dób-ze ukryli si'C, iż mimo energicznych po­
szukiwań tamt. policji dotychczas ich odnaleźć 
nie zdołano.

 0X0-----



KURJER LW O W SKI z poniedziałku, dnia 24. listopada 1924. Nr. 270. 5

Kalendarzyk.
Dziś rz. kat. F. E. 24 po Św., KI.; gr kat. N G. 

F., 23 po S. Jutro rz. kat Emilji i Jana; gr. kat. Myny 
m. — Wschód słońca 6 50; zachód 3-32.

Teatr Wielki.
Początek przedstawień o godzinie 7-mej.
Niedziela o 3 pop. „Chory z urojenia" — o godz. 7 

wiecz. „Prorok".
Poniedziałek „Nieboska kouedja".
W torek „Bal m askowy" (50 prc. zniżki;.
Środa „Nieboska komedja".
Czwartek „Carmen" (występ M. Labi).
Piątek „Ni iny", opera D’Alberta (premiera).

Teatr Mały.
Niedziela o 3 pop. „Tam gdzie miłość i w ierność 

nie gi.ią" S. Ordęgi (ograne siłami koła dram aiyczuego 
obrońców Lwowa — wieczór o g. 7 „Pocałunek".

Ponied iałek „Pocałunek" (50 prc. zniżki).
W torek „Podatek majątkowy" (50 prc. zniżki).
Środa, c-twa-tek „Prawo pocałunku". .
Piątek „Miłość czuw a", Komedja Fieursa i Caillaveta 

(premiera).
Teatr N ow ości.

Niedziela i poniedziałek „Hrabina Marica".
W torek „Praw dziwa miłość" (50 p rc  znizki).
Środa i czwartek „Hrabina Marica".

Teatr Bagatela.
Codziennie przedstawienie kabaretowe. Pocz. o 8.

K in o te a try;
„LEW*. „Przy Kominku".
„APOLLO* „Za • La -  Mort*.
„K opern ik" i „M arysieńka": „Tragedja życia*.
„C H m cR A ". „Miłość w śniegu* (Pa. i Patachon).

„PASAŻ" : „Cyrk Simsona" tylko od 20-24 włącznie.
„FATAMORGANA*, „Biedni bogacze".

—X—
Biuro K oncertow e M. Tuerka. Niedziela 23. 

listopada; Koncert symfoniczny z udziałem  
Proi. Henryka MARTEAU. Wtorek 25. listopada: 
Berta K1UR1NA Pnmadonna opery wiedeńskiej.

8387

Ze Lwowa.
— W stanie zdrowia Jana Kasprowicza nastą- 

P’ta zinaiczna poprawa.
— Święto kupieckie. W ydział korporacji k u ­

pieckiej uchw alił wziąść, jak co roku. gremialny 
udziaf d. 8 grudnia w uroczystem  nabożeństwie 
ku czci Niepokalanego Poczęcia Najśw. P. Marii 
rano o g. 6 w  katedrze lwowskiej i urządzić tego 
samego dnia ku uczczeniu św ięta kupieckiego 
reprezentacyjne śniadanie o g. 11 w sali hotelu 
Krakowskiego.

— Zjazd delegatów Kas chorych okręgu 
W schodni omalopolski ego obradow ał wczoraj w 
sali ratuszow ej, pod przewodn. Boi. Lewickiego. 
W  obradach wzięło udział przeszło 50 delegatów 
Przedm iotem  obrad byiło urządzenie w e Lwowie 
schroniska dfla choryoh członków' Kas chorych, 
przyjeżdżających z prowincji do Lw owa w  celach 
kuracyjnych. Na ten cel przeznaczyły  Kasy, nale­
żące do okręgu 1 iproc. dochodu i 40 gr. daniny 
jednorazowej od członka. Zi*aed powziął odpow ie­
dnie uchwały, poczem odbyły się w ybory  z a rz ą ­
du Związku Kas chorych okręgu Wschodnioma 
fupuJsk>ego.

— Dar Kasy chorych. Zanząd lwowskiej Ka­
sy  chorych uchwalił przeznaczyć 3.000 zł. d'a 
Pogotow ia ratunkow ego na sprawienie karetr.i 
automobilowej.

— Zaliczki na pensje urzędnicze potrącane be. 
dą odtąd w  ratach miesięcznych, obliczonych 
w  złotych a nie jak dotychczas w  punktach upo­
sażeniowych. Obliczenie takie było krzyw dą dla 
urzędnika, gdyż mnożnik rósł skutkiem wzrostu 
drożyzny, skutkiem czego urzędnicy mus5eli od­
daw ać więcej złotych, niż otrzym ali p rzy  w ypła- 
c.e zaliczek.

— Głód tytoniowy zaspokojony. Minister 
skarbu polecił przedłużyć ostateczny term in roz- 
sprzedaży wyrobów b. fab ryk  pryw atnych do 31 
grudnia r. b. Rozporządzenie to  nakłada na sprze­
dawców obowiązek zgłoszenia kontroli sk a rb o ­
wej posiadanych zapasów w yrobów  tytoniowych 
fabryk pryw atnych według stanu z 30 bm. Nadto 
rozporządzenie zobowiązuje sprzedawców, któ 
rzy takie w j roby będą posiadali na składzie po 
30 bm. do w yw ieszenia n a  widocznem miejscu za ­
wiadomień o sprzedaży tych w yrobów  z poda­
niem gatunków posiadanych zapasów*.

—  Obchód S ienkiew iczow ski. Komitet Woje­
wódzki sprowadzenia zwłok H. Sienkiewicza 
komunikuje, że na listy składkowe wpłynęła do- 
ląd kwota zł. 12.69o’72. Komitet uprasza osoby 
którym przesłano listy składkowe, o rychły zwrot 
ich i przekazanie zebranych pieniędzy czekiem 
P. K. O. na konto Miejskiej Kasy Oszczędności 
Nr. 59.914.

— Piękny oojaw. Komitet budowy g.mndzjum 
im. Komiki Edukacyjnej w  B n  uchowioach dono­
si, że m yśl stworzenia tej wzorowej instytucji, 
około której chętnie zgrupowali się liczni mężo­
wie, znani z prac obywatelskich i patriotyzm u 
nie tylko we Lwowie, gdzie się zrodziła, gorliwie 
jest popierana, lecz, co jest pocieszającym obja­
wem, także i w szerokich sferach całej Małopol­
ski znalazła należne zrozumienie.

Tow arzystw a sokole przedew szystkiem  uży­
czy ły  swej pracy, jak  również i przedstaw iciele 
w ładz nieskąpią jo p a rc ia . P raca  w tym  celu już 
się rozpoczęła na szerszą skalę. Tw orzą się sa­
morzutnie liczne Kom itety powiatowe. Pociąga­
jący przykład Przybyszew skiego, k tó ry  ..za­
przągł się do te j taczki", wszędzie odzew i na­
śladow nictw o znajduje, aby dołożyć cegiełkę do 
budovw now oczesnego gmachu, k tóry  ma Polsce 
przysporzyć nicrylko wykształconych,, lecz ta­
kże krzepkich i dzielnych obywateli. W  tym  celu 
podięio już pracę wiele m iast, jak; Sambor, Dro­
hobycz, Stryj, Przem yśl, Żółkiew, Sm ok, Nowy 
Targ, N ow y Sącz, Zakopane a  prócz tego ciągle 
jeszcze napływ ają listy z wiadomościami o nowo 
Powstających Komitetach, zbiórkach i przedsta­
wieniach amatorskich. W obec tegc Komitet lw o­
w ski uw aża  za swój obowiązek złożyć podzię­
kowanie w szystkich Instytucjom i patrio tyczne­
mu O byw atelstw u za objaw y życzliwości i po­
parcie

— Rękawiczki do pływania — wynalazek 
Lwowianina. Lwowianin, p. Antoni Maszczak, 
skonstruował model rękawiczek do pływania, 
Które zaciągnięte na palce u rąk, rozciągają się 
lub zw ężają się, tw orząc niby płetwę, podobnie 
jak u*żab lub kaczek i nadzwyczaj ułatwiają da­
lekie i szybkie pływ anie.

— List z Uralu. Do tut. Ekspozytury policn 
śledczej doszedł w czoraj list, w ysłany  z guberni! 
Uralskiej okręgu Sarapołskiego, miejscowości Bol- 
szaja Usa — pisany ręką nieznantgo Rosjanina, 
w którem  powodowany litością, donosi, że w 
miejscowości tej przebyw a od roku 1920 Polak, je­
niec w ojenny. Nazywa się rzekomo Piotr Prettin 
był w armji polskiej piloitem, a skutkiem odniesio­
nych ran i kontuzji stracił nieszczęśliwy w zrok ł 
mowę. Jak z listu wynika, stracił on również 
częściowo pamięć, nie mogąc sobie przypomnieć 
nazw y miejscowości stkąd pochodzi. Z uryw anych 
słów, wypowiedzianych przez jeńca, wnioskuje 
donoszą, że leży ona o 30 km. od Lwowa, a 6 
km. od stacji kolejowej. N azwy jednak nigdy nie 
wymienił. Okropne jeist położenie jeńca, którego 
zapew ne rodzina ma za ztnarłegc. Choć jak 
przypuszczają nazwisko p rzez niego podane, nie 
jest prawdziwe i być może, że znajdzie się ktoś w 
licznych okolicach, który będzie mógł udzielić 
danych odnośnie do nieszczęśliwego. W szelkie 
wiadomości w  tej sprawie przyjmuje Rzygana ITT 
Ekspozytury poi. śiedczei p rzy  komendzie lw ow ­
skiej P. P . ul. Kaźmier/owska.

— Zemsta konkurentów. Do szpitala powsze­
chnego przywieziono wczoraj 41 letniego woźnicę 
Michała Horoba, zam. w  Gródku Jagiellońskim, 
ciężko pokiereszowanego. J a k  się okazało opo­
rządzili go w  ten sposób Jan Trochoń i Jan A i- 
druś obaj z G ródka Jagiell., k tórym  Horoh pobie­
rając uczciwie uiższe ceny za rozwożenie węgla, 
robił konkurencję Obu konkurentów  zamknięto 
w aresztach.

Różne w iadom ości.
— O śnieżnych zawiejach donoszą z Rosił. 

Nad Donem szalała w  ostatnich dniach zamieć 
śnieżna. Pociąg ugrzązł w  śniegu na dworcu ko­
lejowym Ługańsk—Mileruiwo. W  W iatce jeżdżą 
już saniami. Natomiast na Kaukazie ciepło, zakw i­
tły drzewa owocowe- Na W ołdze i morzu Ka~ 
sp isk iem  zatopionych zostało skutkiem burzy 
kilka m ałych statków.

— Przygotowania do połączeń napowietrz­
nych między Kailrero a przylądkiem Dobrej Na- 
dizeii czynione są w  Kairze, gazie ustaw ić mają 
maszt kotw icow y dla statków  napowietrznych.

Zebrania, odczyty i widowiska.
— Drugi wieczór kultury teatralnej, odbędzie 

sćę w  poniedziałek 24 bm. o g. 8 wiecz. w sad 
Instytutu Technol. ul. Boularda 5. Odczyt Juzeia 
Jedilicza p. t. ,,Czy zmierzch teatru z dyskusją.

— Abonament na grudzień. W e w torek — 
bm. rozpoczyna się sprzedaż' abonamentu na gru­
dzień. Obecny abonam ent będzie również bardzo 
korzystny, gdyż w grudniu będzie cały szereg 
premier, oraz gościnnych w ystępów  p ie rw szo  
rzędnycn sił. Abonament listopadowy należy bez­
warunkowo w yzyskać, gdyż na grudzień nie bę­
dzie już przedłużony. W  interesie abonentów le­
ży  najw cześniejsze nabycie go. Kasa Teatru 
Wielkiego (I piętro wejście od ul. Legionów; 
sprzedaw ać będzie abonamenty od 9 rano do ł 
w poł. j od 6 do 7 pupoł., abonament prem ierowy 
sprzedają kasy  biletowe w  godzinach urzędowi-cli

— Maria Lalka. Najznakomitsza aziś w świę­
cie śpiew aczka operową primadonma La Scali w 
Mediolanie w ystąpi dwa razy w  Teatrze Wielkim 
w przyszłym  tygodniu. Bliższe szczegóły po­
damy.

— 50 proc. zniżka- W e w to iek  we w szyst­
kich teatrach  miejskich ceny będą zniżone do po­
łowy. W T eatrze Nowości pójdzie po raz o sta t­
ni na zniżkę św ietna fa rsa  pod tytułem : ..L 
dzfwa miłość’’, k tóra dotąd zawsze cieszyła się 
diużeni powodzeniem.

„C h ory z urojenia" po cenach popularnych. 
Świetna komedja Moliera, której wznowienie 
spotkało się z bardzo życzliwem przyjęciem pu­
bliczności, pójdzie raz jeszcze w Teatrze Wiel­
kim w niedzielę popołudniu po cenach popu'ar- 
nych.

W Te a trze  Małym ujrzymy niebawem prze­
miłą komedję Fieursa i Caillaveta . Miłość czu­
wa" w reżyserji S. Orzechowskiego. Obsada do 
skonała, gdyż tworzą ją pp. Michnowska, Ł' ziń- 
ska, Głąbińska (artystka ta wystąpi po raz pieiw- 
szy na naszej scenie) Hańska, Dębicka, Hierow- 
ski, Zbrojewski, Rygier i Dębowicz. Wobec tego 
mimo znacznego sukcesu „Prawo pocałunku* 
musi zejść już w krótkim czasie z afisza.

—Powszechne wykłady uniwersyteckie. Tho-
gram w ykładów  na bieżący tydzień: Poniedzia­
łek: proi. Jan  B ayger „W ąż w  przyrodzie i w wie 
rżeniach ludowych"; w torek: dr. Stan. Tynelskl 
, ,0  konstytucji Państw a Polskiego"; środa tenże: 
„Życie gospodarcze Polski"; czw artek: prof. T. 
Krokowiski „Muzeum narodow e polskie w  Rap_ 
perswylu"; piątek prof. Chybiński „Z dziejów mu­
zyki polskiej na W aw elu"; sobota: prof. Dr. Ernst 
„O m arsie" I.

—  Z  polskiego to w a rzy s tw a  prawniczego.
W dniu 26 bm. odbędzie się o g. 6 i pół zebra­
nie członków sekcji prawa publicznego Towa­
rzystwa, celem ukonstytuowania się, poczem wy­
kład p. Antoniego Derynga pod tytułem: „O pro­
tokole genewskim". W lokalu Towarzystwa Lwów  
ul. Mickiewicza 1. 5.

Nekrologj a. 
f

Za spokój duszy śp.

Dra Henryka Sawczyńskiego
Będzie odprawiona Msza św. w Doniedziałek dnia 24. 

listopada br. o 9-eJ rano w kościele św. Mikołaja.

Zapiski.
„W iadom ości literackich" ukazał się Nr. 47,

poświęcony w znacznej części sprawom książki 
polskiej. Na pierwszej stronie znajdujemy wielką 
foiogtafję Wł. St. Reymonta, podobizny tegorocz­
nych kandydatów do r.agrody Nobla i wywiad  
z laureatem. O laureatach Nobla pisze pozatem 
B. Winawer w feljetonie „Naród wybrany*. Z 
artykułami o książce występują W. Grubińskf, 
St. Lam, J. Kaden-Bandrowski, M. Stępowski. 
Idzie z kolei wielka ankieta wśród wydawców  
oraz wywiady z przedstawicielami księgarzy, pra­
cowników księgarskich, właścicieli drukarń, dru­
karzy i czytelń.
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(Za
NADESŁANE.

ię rubrykę redakcja nie odpowiada).

D y1-, d ó b r  w P ło tyczy  W ładys 'aw  P ic z e sz n io w - 
sk i, buaując dom własny w C zystyłow i' obiecał kilka­
krotnie, te  nadwyżkę za wykonanie schodów kam ien­
nych wyrówna, na co są świadkowie. Jednakże po wy­
konaniu srilodów z danego przyrzeczenia nie chce się 
w yw iązać. Wobec tego uważam p. Paczeszniowskiego 
za człowieka, który dane słowo nie dotrzymuje, a słowo 
daje jedynie w celu wykorzystania łatwowiernego.

Tarnopol, 21 listopada r.
W ładysław  Tyszczyk, 

przedsiębiorca budowlany 
8429 w Tarnop lu.

Tysią:wagonowa rezerwa zbożowa.
Towarzystwo aprowizacji miast polskich 

zwróciło się z końcem października br. do' mini­
stra sp-aw wewn. z ofertą oddania swego apa­
ratu wykonawczego do dyspozycji rządu d a 
utworzenia 1000-wagonowej rezeiwy zbożowej. 
Warszawski „Merkury Polski" pisze o tern: Spra­
wa czynnego oddziaływania rządu na poziom cen 
mąki i clileba ma niezmierną aoniosłosć d a ogó­
łu konsumentów Potrzebna jed lak ogólna suma 
około 3 miljonów złotych może być dostarczoną 
jedynie przez rząd, albow em ani zainteresowane 
miasta, same będące w ciężkich opałach finan­
sowych, ani kooperatywy przy dzisiejszym biaku 
gotówki marzyć nie mogą o uruchomieniu takie­
go kapitału. To też przedstawiciel ministerstwa 
skarbu kontrolowałby wszelkie obroty kiedytami 
a nawet przewodniczyłby radzie konsumentów 
odpowiedzialnej i decydującej kwestjach: magazy­
nowania, rodzajów przemiału, rozdziału mąki itd. 
Kontrola rządu, powaga samego Tow.. którego 
członkami są najpoważniejsze samorządy Rzplitej 
stanowią dużą gwarancję nal żytego wypełnienia 
programu, którego realizacja w bieżącym sezonie 
ciężkiego przesilenia przemysłowego i nieurodza­
ju stanowić może podstawę spokoju społecznego".

 oxo------

Czas prac3r w  przemyśle.
Rada centr. związku polskiego przemysłu, gór 

nictwa, bar,dl a i finansów w W arszaw ie, na po­
siedzeniu 17 bm. powzięła następujące uchwały 
co do cza-n pracy w przem yśle:

Zasadmczem i stałem  dążeniem przem ysłu 
polskiego musi być doprowadzenie rwn.i o cza ie

pracy w Polsce do poziomu zachodnio - eurouf;:- 
śkieoo t. !. zastąpienie obecnego czasu p rr .y  
k tóry  w rzeczyw istości w  przeliczeniu na dVeC 
roboczy wyiy si przeciętnie oLoio : godzin e - k  
t\\v> .vn 8 ifodztnnyn; dniem ! boczy,n W  sm- 
celu koircc ne jest takie zm -r1 y*il» j * an c ustawy 
o c/a- c ;*acy, ustaw y o ur; mach i ustaw y o 
J n i -cl> św iątecznych, aby ro cz ta  ilość pracy (bez 
ulg i w yW ków ) w Polsce w y ro sila 2.44& godzm.

P^ki pizetnysł niemiecki pracuje powszechnie 
dłużej niż 8 godzin, niektóre działy p-zemysUi 
polskiego, zagrożone konkurencją niemiecką lub 
zależne od zbytu w Niemczech, muszą domagać 
się ula siebie przedłużenia czasu do norm niemiec­
kich. Na pierwszem miejscu wśród tych działów 
przem ysłu w ymienić należy hutnictwo żelazne ca­
łej Polski

Konieczność przedłużenia czasu pracy w tych 
przem ysłach ponad 8 efektyw nych godzin dzien­
nic ustanie, gdy Niemcy powrócą do norm, obser­
w owanych w całej pozostałej Eut%>ie. z

W  dalszym ciągu zebrania rady centr. zw ią­
zku polskiego przem ysłu, górnictwa, handlu i ff_ 
nansófw’ omawiano sprawę kredytów  eksporto­
wych.

Ze świata.
—  Przeniesienie zw ło k  Jauresa do Pateanu

nastąpi 27 bm. Obecnie zwłoki Jauresa spoczy  
wają w mieście Albi w połudn. Francji.

. —  Nagrodę im. O zirisa  w wysokości 100.000 
fr. przyznał L’institut de Fra ce (obejmujący aka- 
demję i 4 inne instytuty) fizykowi Karolowi Fa- 
Dry i poecie Janowi Richepin.

— Księstwo Sagan — jak donoszą z W rocła­
w ia — wystaw ione zostało na sprzedaż. W  ol­
brzymiej tej posiadłości, która była onego czasu 
w łasnością W allenstcina, urządził na zamku słyn­
n y  astronom  Kepler obserwatorium. W łaścicie­
lem lego księstwa jest obecnie 15-letni syn miljar- 
derki am erykańskiej Anny Gould. Za księstwo żą­
dają 35 mit jen ów m arek złotych.

— Pożary w Petersburgu. Spaliły się tam 
onegdaj wielkie mlyrny M oiducha ze składami 
zboża i mąki. Szkody olbrzymie. Podczas akcji 
ratunkowej w szpitalu wojskowym w P etersbur­
gu odnósło  ciężkie rany 30 strażaków.

— Aptekarz Rafał Linsker w Wiedniu, po­
chodzący z Matopolski, otruł się w Wiedniu. 
Jak donosiliśmy, skazał go sąd ławniczy w ie­
deński na 6 miesięcy więzienia i na utratę 
stopnia magistra farmacji za sporządzenie sfał­
szowanych leków.

W listach pozostawionych przez samobójcę 
do swego obrońcy i żony, zaklina się, że jest 
n ewinuym i iwierdz:, że wizytntor państwowy 
Hoyer sfałszował próby, celem skontruowania 
oskarżenia.

— Sówka ozime. Rolnictwo sowieckie do­
tknięte zostało nową klęską Okofo połow/y zasie­
wów ozimych, szczególnie w  guberniach prawo- 
brzeża Ukrainy, zostało zniszczonych przez t. zw. 
sówkę ozimą, której liszki zjawiły się w ogromnej 
ilości.

Nadesłane.
Pracuj! A Bóg Ci dopomoże.
Niema pracy! Mówią leniuchy 
„Zgłoście się do N o w o czesn e j p ie k a rn i. 
Tam robotnicy wszyscy są zuchy.
Tani wre praca, gorąco jak w parni.
Pójdź — a z pewnością dobrobyt Cię czeka, 
Zarobisz na chleb codzienny do syta:
Z Nowoczesnej biorą z bliska i z daleka 
Uważaj, bądź pilny, zarobisz i kwita 
Inaczej będziesz się morzył głodem 
Nawet Ci Święty Bóg nie pomoże 
A teraz dostarcz pieczywo Samochodem 
— Praca niedoli Twej — kres położy.

8432 B ru n o  F re n k e l.

Dnia 24-go b. m. i dni następnych 
od godziny 10-tej rano

odbędzie się
przy ulicy Słowackiego I. 4.
naprzeciw G ł.Poczty z powodu likwidacji sklepu

L I C Y T A C J I !
Licytowane będą meble, porcelana, kryształy, 
szkło, zegary, szale tureckie, makaty, lustra, 

obrazy, świeczniki i rozmaite drobiazgi.
Z A R Z Ą D  H A LI A U K C YJN E J 

8405 L w ó w , Akadem icka 3. I. p.

KURJER EKONOMICZNY
Lwów, 22 listopada.

+  Wymiar i pobór podatku od obrotu frun-| 
kami. W ym iar i pobór podatku wojewódzkiego' 
oct obrotu trunkami w w yszynku i w  drobne] 
sprzedaży trunków, uskuteczniają obecnie w ła­
dze skarbow e łącznie z państwowym  podatkiem 
przem ysłow ym .

W  zeznaniach o obrocie, winni w ykazać pła­
tnicy odrębnie sum y obrotu, osiągniętego z w y-j 
szynku i drobnej sprzedaży tr uinlków. j

Zeznania o obrocie, osiągniętym w  pierwszeia 
półroczu 1924, w inny być złożone najpóźniej do 
35 listopada 1924 r. na drukach przepisanych diia_ 
w ym iaru państw owego podatku przemysłowego,! 
na .których słow a: „państw ow ego podatku prze^j 
m yślow ego’’ należy zastąpić słow am i; ,,podatku 
wojewódzkiego od w yszynku i drobnej sprzedaży 
irfiunków“ . P odatek  za pierw sze półrocze 1924 r. 
mildmy uiścić w  terminie miesięcznym od d o ręcze­
n ia  nakazu płatniczego.

P obrane przez organa sam orządowe kwoty 
z tytułu tego podatku będą zaliczone na poczet 
podatku, wymierzonego przez w ładze skarbowe- 
Druki na zeznania o Obrocie otrzym ają płataiićj 
bezpłatnie we w łaściw ych Inspektoratach skar 
ł  owych.

+  Gminne kasy  oszczędnościowe. U stawa o 
napraw ie skarbu w pierw szym  swym a r ty k r  
uipirawnda P rezyden ta Rzplitej do wydauiąę ro -. 
porządzenia określającego organizacje oraz usta 
len e gminnych k as  wiejskich.

Zgodnie z tem  m inisterstw o skarbu przystę­
puję do opracowania odpowiedniego projektu ' 
k tó ry  następnie uzgodniony zostanie z przgdsta- 
w'Idolami sfer zainteresow anych i będzie przed
m iotem -obrad 
społecznych.

komitetu drobnych oszczę-Jn a

-f- 15.0u0 weksli zaprotestow ano w  ciągu 0- 
statniego miesiąca w  W arszawie-

+  W pływy z danin publicznych i preliminarz.
Tym czasowe zestaw ienie w pływ ów  z danin i mo­
nopolów wykazuje, iż w ciągu dziecięciu mięsnej- 
r. b. (od 1 stycznia do 31 października) skoro 
państw a osiągnął z tych źródeł 894,4 mil. zł., t. ]■ 
o 13,7 proc. więcej niż preliminowano na ten czas 
w preliminarzach miesięcznych. Nieco mnifej 11P 
preliminowano dfcły jedynie podatki bezpośredni' 
a to 9ł,6 proc., poza/tem jednak w szystkie iun.- 
pozycje dały  nadw yżkę w pływ ów  ponad prelimi­
narze miesięczne, a n iektóre naw et dały za 10 
miesięcy kilkakroć więcei, ulż to przedstaw ia pjc 
Mniuarz uchwalony przez Izbę. Do takich źródeł 
dochod u należą między innemU podatek od w ir a. 
k tó ry  dał w  ciągu 10 miesięcy zgórą 2/,5 ram. 
więcej niż preliminowano na cały rok, podats;: 
od Bliwa 1 i pół irazy więcej, oipłaty od patentów 
na wyrób trunków dały w  ciągu 10 miesięcy 
sumę praw ie dw ukrotnie w y ższą  niż prelimino­
wano na ca ły  rok, cła przyniosły w ciągu 10 mie­
sięcy 38 proc. więcej n«ż preliminowano na o ły 
rok, opłaty zaś stemplowe o 20 proc. więcej. — 
W reszcie w szystk ie monopole dały w  ciągu 10 
miesięcy o 34 proc. więcej, niż spodziewano si* 
osiągnąć w  ciągu całego roku, przyczein wpływy 
monopolu tytoniowego już przy zam km ęcu paź­
dziernika dały półtora razy tyle, ile preliminowa­
no na cały rok, (AW.)

+  Zebrania giełdy lwowskiej wczoraj nie 
było.

AKCJE GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
B. Dyskont, warsz. 5 10 B. dla Handlu i przetr 

0,00, B Kredytowy warsz.0,33 B. Handlowy warsz. 4,95, 
Przemysł. Polskich 0,00, Przemysłowy warsz 0.00, B 
Handl. Poznań O.Cu, B. Przemysł. Lwów 0.32, B. Zw. Sp 
Zarób, o Ou, B. Zachodni 1,75, B, Zw. Ziemian 0 00, Ce 
rata 0.46, Tespy 0 00, Kifewski 0,00, Puls 0 /0 ,  Welt 0,0( 
Wiit 0,00. Elektryczność U60, Pol. tow. eieutr. O.Oi', Che 
derów 5,15, Czersk 0,00, Częstocice 1,75, Gosławice 210

Micnarów 0,00, Cukier 3,10, Węgiel 2,57, Pol. Nafta 0,00 
Brugger 0o,00, Nobel 1,75, Cegielski 0,48, Modrzejów V. 
3,90, V-0,00, Norblin 0,86, Ostrowieckie 6,15, Parowoz* 
C,30 Pocisk 0,90, Rohn 0 em. 0,40, Starachowice 1,89, 
Ursus 0,00, Zieleniewski C,00, Zawiercie 20,00, Żyrar­
dów 11,85 Borki, wski 0,95, Syndykat Roi 0,00, Pol. 
Lluyd 0,00, Ćmielów 0,CQ, Haberbusch 4 85, Spiess 005 
Siła Światło 0,00 Firley C,00, Łazy 0,C0, Drzewo 000, 
Przem. leśny 0,00, Lilpop 0,57, BelDol 0,00, Hurt 0,00, 
Jabłkowscj 0,00, Transp. i Żegluga 0,00, Filtzner 0 00, 
Rudzki 1,06, 0,00, Konopie 0.00 Strem 0,00, Zgierz 
0,00, Pustelnik 1,10, Lenartowicz 0,00, Orthwein, 0,30, 
Klucze 0,33, Tepege 0,00, Ostrowiec 0,00, Spirytus 2,37, 
Zach. tow. 0,00, Korek 0,00, Majewski 0 00, Brovn Bo- 
veri 0.00, Zj.Fabr.M asz. 0-00. — Tendencja słaba. (AW)

GIEŁDA GDAŃSKA.
Warszawa 103 8 6 -1 0 4  39. Z.oty 1 '4 ,48—105,02, 

N. Jork 5 ,1164- 5,4436 Londyn 00.00 Pa yż 0 00,00
Szwajcarja 00 ,00-0 )0,CG, Niemcy 000,000-000,000.Włochy 
00,00^00,10, (AW).

Kursa walut Lwów Warszawa Zurych
Kurjer

Lwowski
22 listopada 22 listopada 22 listopada

Nr. 270 D e w 1 z 7 i
lbO złotych -  00 — 100.00
1 funt ang. — 24 07 24-01
100 frs franc. — 27 60 27 47
100 fr. szwaj. — 100 29 100-00
100 frc. belg. — 25 25 25 10
100 K czesk. —•— 15 58 15-55
100 K węg. — 0,00 0Ó069
100000 k aust _ 7-33'/2 7-3
100 M niem. — 00000 1 23
1 Dolar am. — 5-18'/2 5-18
100 Lir wł. 0 00—u oo 2255 22-47
100 Lei rum. 00 00 000 2 80
100 guld. hol. — 209-55 i 08-50
100 K norw. — —•— 77 00
100 K duńsk. — ------ oo-oo
100 K szw. — OOP 00 139-t’O
Hiszpanja — 70-75
Belgraa 7 50
Po~ycz. złota 640
Poż. kolej. 8 50
Bony złote 097
Miljonówka 0-73 4 

(AW) (AW)
3X0-----
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Bandyci z pod Leśnej przed sadem.
Wed'1'ug wiadomości z W ilna, śledztwo w spra 

' ' ' ie napadu na pociąg pod Leśna, zostało ukoń- 
czone i niebawem rozpocznie się sąd doraźny nas 
30 bandytam i, którzy brali udział w  napadzie. — 
Śledztwo ustaliło definitywnie nić całej akcji dy­
w ersyjno. Kierownikiem wszystkich napadów 
dyw ersyjnych, dokonanych dotąd w Polsce, jest 
niejaki Chorążyk, którego zakonspirow any sztao 
i kancelaria mieszczą się w Mińsku. Plan zamachu 
opracow any został w głównych zarysach przez 
Chorążyka. Banda krążyła po okolicznych lasach 
już na kilka dni przed zamachem, czekając na 
szczegółowe instrukcje od dowódcy bandy Mu­
china. Uważany powszechnie za herszta bandy 
Iwan Strąk, był tylko kurierem  instruktorem , ktń 
ry  przew oził rozkazy Chorąjżlka. Struk zostar 
zabity przez bandytę Krawczuka za niespraw t 
dl:,wy podział zagrabiony™  zysków .

OGŁOSZENIE.
1) JAN KOZA, urodzony w Zagórzu, dnia

18. września 1897 r„ syn Pawła i Józefy z Św i-
drowskich (zawód) urzędnik zamieszkały w Ło-
witzu wniósł prośbę o zezwolenie na zmianę
nazwiska rodowego K O Z A  na nazwisko 
K O ZAR SK I.

Urząd Wojewódzki w Warszawie podaje po- 
w jższe  do wiadomości powszechnej z nadmie­
nieniem, że w myśl art. 4-go ustawy z dnia 
24. października 1919 r. (Dz. U, R. P. Nr. 88/19 
poz 478) — wolno przeciw uwzględnieniu pro­
śby petenta zgłosić do Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych zarzuty, które podać należy do 

Urzędu W ojewódzkiego w Warszawie, ul. Bie­
lańska 9, w przeciągu dni 90 od dnia niniej­
szego ogłoszenia w -M onitorze Polskim".

Za wojewodę:
8413 NEUMANN

C z a s  o d n o w i ć  p r z e d p ł a t ę :
«

Prosimy uprzejmie o jak najrychlejsze nadesłanie prenumeraty
na grudzień £924. wraz z ewentualną zaległością 

celem u r e g u l o w a n i a  n a k ł a d u

jednocześnie polecamy P. I, Czytelnikom „Kuriera Lwowskieoo" n a ily irn ie js z y  
warszawski ilustrowany tygodnik „ i l c s t r a h j

Prenumerata „Kurjera Lwowskiego"
bez dostawy . . . mieś. Zł. 3.30 kwart. Zł. 9.40 
z dostawą lub prze­

syłką pocztową mies. Zł. 3.60 kwart. Zł. 10 20
zagran icą ....................mies. Zł. 5.50 „ Zł. H.50

Pojedynczy numer 15 grm na prowincji 17 gr.

Prenumerata Tygodnika llu trowantgo 
„ I Ł I T S T B * r J A “

z dostaw ą lub przesyłką poczt. mies. . . Zł. 2.50 
kwartalnie . . Zł. 7.40

zagranicą k w a r ta ln ie ...................................... Zł. 10.50
Pojedynczy numer 60 gr.

Zniżona prenumerata „KUMEM LHOnSKIEGG" raz z„ILli STRflCifl"
z dostaw ą lub przesyłką pocztową mies. Zł. 5.— kwart. Z \ .  14.—

DAMSKIE

Stocznia Gdańska
BUDUJE i DOSTARCZA:

U r z ą d z e n i a  i a p a r a ty  c u k r  w n ic ? e ,  k o i ły  do  60 a tm .  i 
w y ż e j ,  m a s z y n y  p a r o w e  k a ż d e j  w ie lk o śc i ,  k o l e j  i i t r a k ­
to r y  c z o łg o w e  d l i  k o p a l ń  i r o l u c t w a .
Z b i o r n ik i  w s z e lk i e g o  r o d z a ju .
B ec zk i  ż e l a z n e  na  o liwę , t e r ,  b e n z y n ę ,  s p i r y tu s  i t .  p. a ż  
do  ! 0 )  l i t r ó w  p o je m n o ś c i .
Ł ó d k i  m e t o r o w e  I k a jak i .

D o s ta rc z a  za ra z  lu b  w k ró tk ic h  te rm in ach :
M o to r y  D ie s la  z  k o m p r e s o  am i od  £0 600 H P  
M o t o r y  D i e d a  b e z  k o m  r e s o r ó w  od  25—60* H P .
M o t o r y  r o p n e  z  Ib icą  ż a r o w ą  o a  8 —1UU H P .
W i ę k s z e  m o t o r y  na  z a m ó w ie ń  e.

W y ł ą c z n e  n a s t ę p s t w o  na o k r ę g  L w ó w  i W s c h ó d  M ło  o l s k ę : 
Z w iązek P o lsk ic h  P rzem y sło w có w  N aftow ych 

Lwów, S ap iehy  3. 8259
P i ą d n i c e  i m o to ry  r l e k t r y c / n e  d la  p r ą d u  s t a ł e g o  i z m ie n ­

n e g o  o d  U 5 —20 H P .  T r a n s f  r m a t o r y  p i ą d u  z m i e n n e g o  od 
5— 103 K. V. A. N i p r a w i  p r ą d n i c  i m o t o r ó w  e e k t r y c z n y c h  

in n y c h  f i r n  • ż  d>  n a j w i ę k s z y c h  r o z m ia r ó w ,

KOPERNICKI i SYN
OPTYCY I M ECHANICY 

L W Ó W ,  U L. H E TM A Ń S K A  10.
(obok Kaw. wled ). 

p o le c a ją  v> w ie lk im  w yborze po  ce n a c h  n a jtań szy ch , 
okulary, cw ikitry, binok'e, barometry, ciepłomierzee, różu 
araometry, mikroskopy, lupy, kompasy, rajscajgi, taśmy, 
miernicze, piony, libele, oczy sztuczne i t. p. Naprawy 
szyDko i tanio. 7921

Pierw sza w ielkopolska fabryka 
w yrobów  m asow ych dla sam ocho­
dów i samolotów poszukuje dobrze 
zaprow adzonego pana z branży 

automobilowej jako

Z A S T Ę P C Ę
7. głoszenia upr. się składać pod: „Zastępca" 

12672 do biura ogłoszeń 8424
Tow. Akc. „REKLAMA POLSKA"

Poznań, Aleje Marcinkowskiego 6.

i 8297

M Ę S K I E
przerabia fachowo na naj­

nowsze fasony tylko
PIERWSZA KRAJOWA 

FABRYKA KAPELUSZY

RUDOLFA

N E U W E L T A
Plac M arjacki 8. 
ul. K azim ierzow ska 25. 
ul. K rakow ska 25. 
ul. Gródecka 72 
ul. Balonowa 3.

Lnserujcie się

» „KURIERZE:: : 
: :  [HOHSRir

UWAGA!
Czy nie wiecie, że tendencja zwyżkowa, przeto radzimy nie 
zwlekać, a zwrócić się z piśmiennemi zamówieniami do 

SKŁADU FABRYCZNEGO

POLSKA M A N U F A K T U R A "
w  Ł O D Z I

gdzie są o połowę taniej jak w waszych m iejscowościach 
i po najtańszych cenach fabrycznych 

11 sztuk resztek, bo cała w yp ra w a  ty  ko za 36 zł.
a  m i a n o w ic i e .  3 m t r .  d o b r e g o  i m o c n e g o  w  n o s z e n i u  s u k n a  lu b  k o r tu  na  
z i m o e  u b r a n i e  m ę s k f e ,  3 n e t r y  d o b r e g o  n a t e r ja łu  n a  c a ł ą  d a m s k ą  s u k n i ę  
z i m o w ą ,  3  m e t r y  z e f i r u  lu b  f la neli  n a  k o s z u l ę  m ę s k ą  lub  d a m s k ą ,  na  j e d n ą  
ś l i c z n ą  b l u z k ę ,  na  j e d e n  f a r tu c h  t a r n i k i ,  n a  j e d n ą  d o b i ą  i c . e p ł ą  h a lk ę  
z i m o w ą ,  j e d n ą  c h u s t k ę  n a  g ł o w ę ,  j e d e n  d u ż v  r ę c z  ik w  d e s e n i e  w  n a j ­
l e p s z y m  g a t u n k u  i 3  c h u s t e c  ki b a t y s t o w e .  W s z  s tk o  to  r a z e m  w y sy ła m y  
d ła  k a ż d e j  r o d z i n y  n a  z i m ę  ty l k o  z a  36 zł.  po  o t r z y m a n  u l i s t o w n e g o  

z a m ó w i e n i a .  ( P ł a c i  s i ę  p r z y  o d b io r z e  t o w a r u ) .
U W A G A :  Ci z a ś ,  k tó r z y  n a d e ś l ą  z a r a z  3 zł. z a d a t k u  n ie  p ł a c ą  k o s z t ó w  

o p a k o w a n i a ,  ani o p ł a ty  p o c z t o w e j .  Z a p e w n i a m y ,  i *  o t r z y m a n y m  t o w a ­
r e m  k a ż d y  b ę d z ie  n a d z w y t z  j z a d o w o l o n y  i p o z o s t a n i e  n a s z y m  k l i jen -  
t e m .  T o w a r ,  k t ó r y  s ię  n ie  p o d o b a  p r z y j m u j e m y  z p o w r o t e m .

Z a m ó w ie n i a  p r o s  m y a d r e s o w a ć :  8419
S k ład  F ab ry czn y  „POLSKA MANUFAKTURA" w Ł odzi, 

ul. W sch o d n ia  56. — S k rzy n k a  p o cz to w a  242 J

A. BARSZCZEWSKI i SYN
Fabryka wyrobów cementowych i 
przedsiębiorstwo budowy kanałów

Lwów, ul. 29. Listopaaa 1. 56.
8394

CHOROBY PŁUCNE są uleczalne.
Po wielokrotnych próbach, doszli lekarze do wniosku 

że „FAGOSOL" leczy choroby płucne. 
Zalecany przez Tp Ą  / J ł  \  T  ((  leczy
powagi lekarsk. U J j  Bronchit,
Gruźlicę, Kaszel, Astmę « Koklusz. Skład główny:

HENRYK FUKS. W arszawa, Żórawia 4 a.
Ż ą d a ć  w  a p t e k a c h  i s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h .  775S

I t t c ia  t o n i  i M
Dnia 5. grudnia 1924 o godz. 9 -ej rano na ta r­
gów  cy końskiej we L w o w ie  odbędzie s ę publi­
czna sprzedaż w  drodze licytacji około 30 koni 

w o jsk o w yc h  w yb ra k o w a n ych .
Od brania udziału w licytacji są wykluczeni 

zawodowi handlarze i pośrednicy handiu końmi.
Komendant Uzupełnień Koni Nr. 16. Lwów. 

8425 PADIAK podpułkownik.

8423A P T E K A
No. berta Habera w  Stryju

dr t s p r z a d s n ia .

*  Niezawodny środek przeciwko J
• Chrypce, duszności, kasziu •

2  S ^ - e  (Sulpnuris aurat. benzoinati) »05óJ^
2  Chem. farm. labor. „Ap. Kowalski'1 W a rsza w a 2

«* S l S i O f  • • • •

PR ZO D U JĄC E PISMO S TO Ł E C Z N E
ZAŁOZONE 1820.

Dnia 24. listopada 1924. rozpoczyna swoje 
cz nności

Ajencja jeneralna na W schodnią 
M ałopolskę, w e Lwowie, ul. Tań­

skiej 1. (za. hotelem Georgea),
„Kurjer W arszawski" nie jest przedatowany. 

Cena we Lwowie: Numer wieczorny '5 gr. 
Numer kompletny (wraz z porannym) 25 gr.

Wszędzie do nabytia. 843



8 KURJER LW OW SKI z poniedziałku, dnia 24. listopada 1924. Nr. 270.

P R Z E W O D N IK  IN F O E M A C Y JN O -R E K L A M O W Y
„KURJERA LWOWSKIEGO" we Lwowie.

I V i ż e j  p o d a n e  f i r m y  p o l e c a m y  I*. T. Szan. C Z Y T E L N I K O M

C U K I E R N I E D E N T Y Ś C I G A L A N T E R IA K O N F E K C JA  OAlW. M E C H A N IC Y P R Z Y B O R Y  PO D RO Ż. S P R Z E D A Ż  F O R T . Z A S A W K I
R e n d e z - v o u s  e l e g a n c k i e ­
g o  ś w i a t a  w  p ie rw s zo rz .  
C U K IE R N I. H.  W E L Z A  

u l .  A k a d e m ic k a  6.

Z a k ł a d  d e n t y s t y c z n o - t e  
etini z n y  F  a n c l s z k a  

G l a s g a l l a ,  S y  s t u s k a  2. 
L w ó w ,  u lg i  w  s p ł a t a c h .

P O Ń C Z O C H Y ,  s k a r p e t k i  
s w e te r y  i c h u s tk i  p o le c a  
G . Ż Y  WCZAK . u l .  K i l i ń ­

s k i e g o  nr . 1.

S P R Z E D A Z  p o  c e n a c h  
h u r t ó w .  I .  R E I N K R A U T  

L w ó w ,  L i n d e g o  2.

Z A K Ł A D  M E C H A N I C Z -
NY d la  n a p r a w y  w s z e l ­
k ie g o  r o d z a j u  m a s z y n  - 
r a z  z e g a i o w  a n ty c z n y c h  

p r z y j m u je

K. KOLANKOWSKI

W A I  IZKI, T O R O Y  o ra z  
w s z e lk i e  p r z > b o r y  d o  p o ­
d r ó ż y  p o le c a  w ł a s n e g o  
w y r o b u  M. K R Z E M E N S K I  

K' p e r n  k a  10.

0 P T Y C v

F o r t e p i a n y ,  i a n i n i ,  f is ­
h a r m o n ie ,  z n a k  m te  p r a ­
w ie  n o w e  na  ró  n e  c e n y  
s p r z e d a j e  k u p u je  ty l o za  
g o t ó w k ę  H a n a k ,  L w ó w ,  

P a ń s k a  21.

T n  Jll ADV 7  CI A 7

K IN A ,  K O L E J K I  n a  s z y  
n a c h  i t .  p . p i ę k n e  z a b a ­
w k i  p o l e  a  na  ś w  M ik o ­
ł a j a  — P i e r w s z a  K r a jo w a  
K LIN IK A  L A L E K ,  L w ó w  

H a l i c k a  21.

^ A o  A lir u  c

K .  S O T S C H E K  1 E . D U ­
DEK, p la c  M a r ] a c k l  5. FABRYKI W ÓDEK K S IĘ G A R N IE L O K A L E

o twarte  a j  i  w nocy

C Z A P K I
W O J S K O W E ,  s tu d e n c k ie  
s p o r t o w e  i c y w i l n e ,  p r z y -  

b o ry  woj  kow e*
JAN W I T T M A N ,  

Lwów, 
ul. Trybunalska 1.

C e n y  n is k ie .

Z w i ą z e k  P r z e d s .  G o r z e lń  
R o ln i c z y c h  S .  A.  F a b r y ­
k a  w ó d e k  g a t u n k o w y c h  
i l i k ie r ó w  w e  Lw ow ie .

B iu ro  z a m ó w ie ń :  uli ca  
K o ś c iu s z k i  7. T e l .  397.

S X  R E H M A N A ,  s k ł a d ­
n i c a  p o m o c y  i a u k o w y c h  
L w ó w ,  R u t o w s k i e g o  2. 

N r .  t e l .  5- 29

B A R  K A W IA R N I 
,UDZIAŁOWEJ

P ie k a rs k a  2. 
K o n cert S alonow y 

D ancing

Lwów, ul. Listopada 84
PKZYBORY

M ASARSKIE
M A K S  M E N K E S ,  L ’v ó w

p la c  Halick i •>, p o l e c a  
w s z e l k i e  p r z y b o r y  o p ty -

I U i i  A n i  / L L t t z .
K. P A S Z A N D A  i K.  T O ­
C Z Y S K I ,  h a n d e l  t o w a ­
r ó w  że la z n y c h ,  L w ó w  
u l .  K o c h a n o w s k i e g o  1, 

( r ó g  ul.  P a ń s k ie j ) ,

L  A  n  U W K  1

- iA R E G “ F a b r y k a
ż a r ó w e k ,  ul.  L w o w .  D zie ­
c i 25. Te l .  640., regene­
r u j e  s t a r e  ż a ró w k i .  Ceny 

40o/o n iż sz e .K I L I M Y S P E C J A L N Y  S K Ł A D  
M A S Z Y N  i p r z v b o r ó w  
r z e ź n  c z o - r n a s a r s k i c h  o -  
r a z  h a n d e l  j e l i t  s o l o n y c h  
i s u c h y c h ,  n a c z y ń  k u -  
c h e n n v c h .  K. P A W L I ­
K O W S K I .  F il ia  R u to w ­
s k ie g o  12 S k ł  d g łó w n y :  
ul. N o w a  R z e ź n i a 4. L w ó w

P O R T I E R Y ,  k a p y  k i l i m o ­
w e ,  S Y N D Y K A T  K IL IM ­
KARSK I, L w ó w ,  C h m i e lo ­
w s k i e g o  17. T e l .  25-94,

S T O L A R N IE .
F. H O R N U N G  1 S k a ,  ul.  
S z p i t a l n a  64. M e b le  i 

s t o l a r k a  b u d o w la n a .

H. SCHULLERN. 3

Powrót Mr. Younga.
(Tłum aczył M. K.).

(Ciąg dalszy).

Young znowu wzruszył ramionami i obrócił 
się na drugi bok. Po chwili jeszcze dodał:

— „Taka jesteś dziwna, Kitty".
Chciała zapytać dlaczego, ale wyjąkała tyl­

ko: „Dla...“ reszta słowa ugrzęzła jej w gardle.
— „Nie pytasz wcale, dlaczego tak rychło 

wróciłem i jak mi poszły interesy?"
— „Ach prawda, mój aniele, chciaiam o to 

jutro zapytać. Nie chciałam cię już dzisiaj nudzić".
— „Nudzić ?“ — mruknął John i zamilkł.
W chwilę później już chrapał.
Kiity nie zasnęła, ale przestała się trząść. 

Przysunęła się całkiem blizko do męża i patrzy­
ła, czy śpi. Ale John spał dzisiaj niespokojnie. 
Co chwila chrapanie urywało się nagle i krótki, 
cichy oddech wskazywał na to, że śpi lekko. Na­
gle zerwał się z półsnu i krzyknął:

— „Co to było, Kitty? Słyszałaś?"
— „Co miałam słyszeć?  — wyjąknęła le­

dwie zrozumiale. Chciała coś jeszcze powiedzieć, 
ale głos ugrzązł jej w gardle.

—  „Pod łóżkiem, Kitty — pod łóżkiem".
—  „Johnie, chyba ci się przyśniło, absolut­

nie nic nie słyszałam".
Uspokoił się wkrótce i zapewniając, że jed 

nak z pewnością słyszał pod łóżkiem coś podej­

rzanego, usnął znowu. Gdy sądziła, że śp: już 
twardo, zaczęła Kitty coś szeptać, jakby sama 
do siebie, lecz w tej chwili Jonn zerwał s ę.

—  „Nie słyszałaś nic, Kitty?' —  Miałem 
teraz wrażenie, jakby coś się znowu ruszyło pod 
łóżkiem".

—  „Masz chyba gorączkę, Johnie I — wyją­
kała — z pew nośoą silnie się przeziębiłeś" —  
i dotknęła jego tęki i czoła.

—  „O, oardzo silną masz gorączkę. Może 
dać ci zimny okład?"

Zapewniała go tak przekonywająco, że ma 
gorączkę, aż w końcu uznał za możliwe, że mu 
się to wszystko zdawało i pozwolił dać sobie 
zimne okłady. Ale cate jej zachowanie, gdy wy­
chodziła i wracała, jej zdenerwowanie i ciągłe 
dreszcze wydały mu się czemś tak niezwykłem, 
że w końcu począł zastanawiać się, czy to ona 
przypadkiem nie ma gorączki.

— „Kitty, prawda, zawsze okropnie bałaś 
się złoazieji i w łam ywaczy? Pamiętasz, jak raz 
by aś pi ;ekonana, że jakiś drab leży pod łóż­
kiem ? Śmiałem się wtedy i chciałem się zało­
żyć, że to szczur. No, ale wtedy mieszkaliśmy 
niedaleko zboża i w parterze. Przed tymi prze­
klętymi szczurami uciekliśmy na górę, przecież 
chyba tu nie m ogły się dostać, moje dziecko".

— „A jednak zdaje mi się, Johnie, że tu są 
szczury Jakżeby mógł być ktoś pod łóżkiem, 
skoro cały dzień siedziałam w domu".

—  „W domu, ale nie w sypialni".
—  „To  prawda".

— „A więc?"
—  „Co więc?"
— „Mógłby ktoś wejść po drabinie".
— „Cóż ty masz za pomysły ? —  wiem z pe­

wnością, że tym razem się nie mylę".
— „Zobaczymy, — zapalę światro i popa­

trzę. To chyba nie tak trudno".
Skoczyła ku niemu tak, ze się przeraził.
— „Nie, nie patrz!"
—  „A więc widzisz, boisz się! Coprawda 

i ja woię leżeć. Ale jeżeli coś zauważysz, Kitty, 
lo obudź mię zaraz, jednak sądzę, że mc nie bę­
dzie. Sam w to nie wierzę. A jednak jesteś dziś 
jakaś dziwna. Wtedy nie chciałaś wierzyć, że to 
szczur, aż ci dopiero z kuchni krzyknąłem, byś 
popatrzyła pod łóżko, gdzie leżał trup tego „wła­
mywacza". Sam gc zatłukłem, haka! Nastraszy­
łaś się wtedy okropnie, że zabiłem człowieka, 
a to był tymczasem, haha! zwyczajny szczur!“

— „Tak, wtedy był to szczur, tak, jak zre­
sztą i dzisiaj".

— „Zobaczymy jednak, Kitty".
Całą siłą powstrzymała go nanowo.
— „Ależ, Johnie, jak możesz z taką gorączką 

wyskakiwać z łóżka?"
Został w łóżku, rad w gruncie rzeczy, że 

nie potrzebuje się ruszać. Nie mógł zaprzeczyć, 
że ma może trochę gorączki i z tego powodu  
nieco przeć m iony słuch, więc usnął zadowolony 
i tej nocy nie obudził się więcej.

(C. d. n.)

Praktyczny toYflciLSZEK KREUTZEHfi

W A f i l  s f‘|f°wP» dziesiętne, wozowe, osobowe bydlęce, 
odważniki, Pasy. Cement, Piece żelazr. t, Ku­

chenki, Pompy, Blacha pocynkowana, Papa, Motory, 
Obrabiarki, Urządzenia młyńskie, Transm isje, Narzędzia

p o le c a  8027
P>T T  A T U  Lwów, ul. B a to re g o  4. — Oddziały: 

)7 A i-o V / A _  _  Tarnopol, P o d w o ło cz jsk a -------

„POLONO-ROMA:MA“
M M , J l I t l M l  12. E  II. 1980

sprzedaje najprzedniejszą 
m ą k ą  p s z e n n ą  r u m u ń s k ą
marki „VIOLATOS LUX“, w workach po 75 kg.

(brutto za netto).
K o o p e ra tyw o m  i spółdzielniom dostarczamy wago­
nowo (najmniej 15 ton) na warunkach dogodnj ch. 
W ę g i e l  g ó r n o ś l ą s k i  z Królewskiej Huty

48*5 a z a  lo n ę . 8303,

N A P E Ł N 1 A C Z  
P  IW  A 

d o  je d n e j o raz  
d o  dw óch  f la ­
szek ; równocze­
śnie można nim 
napełniać flasz­
ki w prost z każ­

dego aparatu 
piwnego.

A u tom atyczne
P O M P Y

M O S ł Ę Ż W E
do toczenia piwa 
z lub bez ji zy- 
łączenia napeł- 

niacza do flaszek.

K O  M P L E T Y  
A PARATÓW  
PIW NYCH 

i c z ęśc i s k ła d o ­
w e do tychże 

poleer po najniż­
szych cenach. 

Wyk manie 
wszystkich moich 

wyrobów jest 
pierwszorzędne i 
gwarantowane.

CH- J. KREUTZER, Lwów, Rzeźnicka 15.

ŚNIEGOWCE, KALOSZE
MESZTY gimnastyczne, PANTOFLE zim owe 
nadeszły do firmy EMIL HABER, Lwów, 

plac Halicki 2. 8326

PIENIĄDZE ZAROBIĆ
Jest to niebywała okazja dla własnej potrzeby lub 
na dalszą korzystną sprzedaż. W ysyłamy Każdemu 
z naszego składu po otrzymaniu listownego 

zamówienia30 sztuczek towaru za 38 złotych
a  m ianow icie : odcinek w ełn ianego tow aru  na praktyczn e z i­
m ow e m ęskie ubranie, odcinek na modną zim ow ą spódniczkę, 
odcinek na elegancką ciepłą b luzkę, odcinek na ciepłą  m ęską 
koszulę, odcinek na parę c iepłych  kalesonów , odcinek na ciepłą 
haleczkę, odcinek na dam ski kaftanik, 12 chusteczek do nosa, 
resztkę na fartuch, jed n ą  chusteczkę na g ło w ę , 3 par dobrych 

skarpetek i 6 szpulek nici do szy c ia  
To w szystko  razem  w yłączn ie  w  dobrym  gatunku w y sy łam  

pocztą za zaliczką n aw et bez zadatku, tylko za 38 z ł. W  w y ż ­
szym  gatunku za 45 zł. i w  n ajw yższym  gat. za 50 złotych. 

Zam ów ien ia  prosim y a d reso w a ć : S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y  8.

M .  J B R Y J L d ,  Łódź Piotrkowska 56,
w  podwórzu. 8326

U W A G A : Je ż e li o trzym any to w a r się nie spodoba, to p rzy j­
m ujem y ta k o w y  z pow rotem  i zw racam y pieniądze w  całością

Ż y w a  n i e r o g a c i z n a ,  ż y w e  bydło
we wszystkich gatunkach na targu W iedeńskim 

sprzedaje m igliwie najiepie, w komis

„JUGOSLAVIA‘‘Jr d?.>T,d..KimkS
W IED EŃ, ST. MARX Te'efon 1668, 2485, wnocy 
62756. Adres telegraficzny: „Jugosiavia“ Wiedeń.

• T arg  na nierogaciznę: wtorek, pot£rg(Nachmarkf) 
czwartek. — T arg  na bydło: wtorek — czwartek.

Na żądanie wysyła się z zaufania godnych iu -' 
d ii, towarzyszących transportom do Bogumina 
(Oderberg). Na zapytania listotone udzielamy infor­
macji dokładnych i sumiennych. Na żądanie udzie­
lamy ikredytyw  w koronach austr. albo dolarach 
na duplikaty t. zw. Frachtbriefe. 8245

N akładę ..L w ow sk ie j Spółki Wydawniczej, Sp, a ogr. odp. Z drukarni Polskiej, C h o ra icz y zn  31, pod zarz. Z, Klotbusiawleiaj — Odpow. redaktor Tadens* S tro iń sk i.


